
 

 

Bitwa pod Kluskami 

22 kwietnia 1863 r.

Powstanie styczniowe było największym 

polskim zrywem narodowowyzwoleńczym w XIX 

wieku, a Bitwa pod Kluskami jednym z 

największych starć oddziału powstańczego z 

regularnym wojskiem carskim na ziemiach 

województwa kaliskiego. Ta polska irredenta miała 

charakter wojny partyzanckiej, w której stoczono 

blisko 1200 bitew i potyczek, a przez oddziały 

powstania styczniowego przewinęło się około 200 

tys. ludzi. Historia jednej z tych bitew – Bitwa pod 

Kluskami, a także liczący kilkuset ochotników 

oddział pułkownika Franciszka Parczewskiego, 

stanowi także część historii gminy Pątnów. 

Fot. 1. Polscy kosynierzy z 1863 r. 

Gmina Pątnów (do 1953 r. gmina Kamionka) 

w połowie XIX w. była jedną z 109 gmin 

należących do powiatu wieluńskiego, liczącego 

wówczas 137 tys. mieszkańców. W obręb 

rozległego powiatu wieluńskiego wchodziło wiele 

miasteczek, w tym licząca w okresie wybuchu 

powstania styczniowego zaledwie 10 tys. miesz-

kańców Częstochowa. Z tych ponad stu gmin 

leżących w obszarze powiatu wieluńskiego, tylko 

27 było rządowych (skarbowych), pozostałe były 

prywatne. Ilość gmin świadczyła o dużym 

rozdrobnieniu: na początku XIX w. wystarczyło 

tylko 10 dymów (gospodarstw), aby utworzyć 

gminę, po 1859 r. minimalną ilość dymów 

zwiększono do 50. Dawne ziemie dzisiejszej gminy 

związane były administracyjnie nie tylko z 

powiatem wieluńskim, ale także z Kaliszem (jako 

stolicą województwa lub guberni). W związku z 

tym, że powiat wieluński należał do zaboru 

rosyjskiego, przyjęto nie tylko język rosyjski jako 

obowiązujący w całej administracji (również w 

prowadzeniu ksiąg stanu cywilnego), ale także 

system monetarny oparty na rublu, rosyjski system 

miar i wag, a także rosyjski kodeks karny. 

Funkcja wójta była wówczas społeczna. Był to 

na ogół dziedzic, właściciel dworu, któremu 

podlegała osada, wieś lub kilka miejscowości. 

Sytuacja ta diametralnie zmieniła się po powstaniu 

styczniowym, gdy jako organ administracji 

państwowej zaczęła funkcjonować Gmina 

Kamionka w oparciu o ukaz carski z 2 III 1864 r. o 

urządzeniu gmin wiejskich, który mówił, że władzę 

w gminie sprawuje samorząd gminny reprezento-

wany przez: zebranie gminne, wójta oraz sołtysów. 

Zmianę władzy (wójt, ławnicy, pisarz) dokonywa-

no co trzy lata w wyborach. Sprawy sporne 

(cywilne i karne) rozpatrywane były przez sądy 

gminne, w których wójt był sędzią. Ustrój ten 

funkcjonował do 1875 r., kiedy to utworzono 

okręgi sądowe, a sędzia musiał posiadać wykształ-

cenie na poziomie elementarnym. System admi-

nistracyjny przetrwał z kolei do końca I wojny 

światowej. Nowa organizacja władz gminnych, 

jaką wprowadziły przepisy Dekretu Naczelnika 

Państwa z 27 XI 1918 r. o utworzeniu rad gminnych 

na obszarze byłego Królestwa Kongresowego, 

opierała się jednak na podziale administracyjnym 

wprowadzonym po powstaniu styczniowym. 
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Fot. 3. Południowa część Województwa Kaliskiego. Mapa z 1837 r. 

Istotnym tłem poprzedzającym wybuch 

powstania styczniowego, jest zrozumienie 

funkcjonowania przestarzałego systemu rolnego 

opierającego się od stuleci aż do początku lat 60. 

XIX wieku na pańszczyźnie, czyli przymusowej i 

bezpłatnej pracy chłopów na rzecz właściciela 

ziemskiego w zamian za uzyskany nadział gruntu. 

Przyczyniało się to do oczywistego zacofania 

gospodarczego i cywilizacyjnego, bowiem 

znacznie obniżało efektywność pracy chłopów, 

którym nie zależało na pracy na ziemi, z której 

zyski nie należały do nich. Spór o ziemię 

nabrzmiewał przez kilka pierwszych dekad XIX w. 

Chłopi oczekiwali nadania im przez rząd 

użytkowanej ziemi na własność, bez jakichkolwiek 

zobowiązań wobec dworu, również w formie 

czynszu. 

„Nastroje oczekiwania na uwłaszczenie 

docierały na wieś także pod wpływem działania 

Towarzystwa Rolniczego, które w lutym 1861 r. 

podjęło uchwałę o zamianie pańszczyzny na czynsz 

i o możliwości wykupienia się z opłat czynszowych 

w ciągu kilkudziesięciu lat. Uchwały Towarzystwa 

ogłaszane w kościołach podczas świąt 

Fot. 2. Mapa kwatermistrzowska z 1850 r. obejmująca tereny dzisiejszej gminy Pątnów. 
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wielkanocnych (31 marca – 1 kwietnia) w 

znacznym stopniu także »podgrzewały« atmosferę 

wśród chłopów. Owe obwieszczenia o mającym 

nastąpić oczynszowaniu chłopi przyjmowali jako 

fakt dokonany, spodziewali się natychmiastowego 

zwolnienia od wszelkich powinności. To 

powodowało decyzje o przerwaniu prac polowych 

na ziemiach dworskich, a dziedzice zaskoczeni taką 

postawą włościan, zmuszeni byli odwoływać się o 

pomoc do władz. Ruch oporu chłopskiego objął 

zasięgiem cały kraj. Antyfeudalne wystąpienia 

chłopów na ziemi wieluńskiej przybrały 

najostrzejsze formy. Chłopi masowo i solidarnie 

odmawiali odrabiania pańszczyzny, płacenia okupu 

i świadczenia innych powinności na rzecz dworów 

dowodząc, że pańszczyzna została zniesiona. (…) 

Zarówno szlachta, jak też władze rządowe po raz 

pierwszy spotkały się z oporem na tak wielką skalę 

ze strony zdeterminowanych włościan. Ponieważ 

opór miał miejsce w okresie nasilonych 

wiosennych prac polowych, wiele folwarków 

dotkliwie odczuło jego skutki”1.  

Fot. 4. Pańszczyzna. 

Władze przymierzały się do reformy rolnej na 

wzór tej, która została 3 marca 1861 r. 

wprowadzona w Rosji. W maju 1861 r. Aleksander 

Wielkopolski wprowadził ukaz o okupie 

pieniężnym pańszczyzny, który wynosił 1,80 rubla 

z morgi ziemi. Ta wysoka stawka sprawiała jednak, 

że chłopi zamiast płacić coraz częściej wyrażali 

przekonanie, że otrzymali ziemię za darmo. To 

rzecz jasna oburzało szlachtę, która nie chciała się 

pogodzić z utratą swoich dóbr bez zapłaty. „Gdy 

nie pomagały środki represyjne będące w 

dyspozycji miejscowej władzy, w tym stosowanie 

wobec opornych kar cielesnych, dziedzice 

odwoływali się do władz powiatowych o 

zastosowanie egzekucji wojskowej. Stopniowo, 

                                                 
1 T. Olejnik, Powstanie styczniowe na ziemie wieluńskiej, Wieluń 2013, s. 
28-29. 

przy pomocy kozackich nahajek, przywracano na 

wsi dawny porządek. 

Fot. 5. W polu.  

Zwrócenie się szlachty o pomoc do policji i 

wojska w uśmierzeniu oporu chłopskiego, 

zastosowanie siły, łącznie z karami fizycznymi 

wobec przywódców, przyczyniło się do 

wytworzenia muru nieufności między wsią a 

dworem. Opór ten zmusił jednak szlachtę do 

poluzowania ucisku pańszczyźnianego i uczynienia 

pewnych ustępstw względem włościan. 

Jednocześnie chłopi zrozumieli, iż działając 

wspólnie stanowią siłę, z którą muszą liczyć się 

szlachta i władze rządowe. (…) W myśl 

powiedzenia »Czyja pańszczyzna – tego i 

ojczyzna«, chłopi w Wieluńskiem w swej masie 

zachowali wobec powstania nieprzychylną 

neutralność”2. 

Fot. 6. Aleksander Sochaczewski, Branka Polaków do armii rosyjskiej w 

1863 r. 

W związku z objęciem przez księcia 

Konstantego namiesnikowstwa w Królestwie 

Polski i falą manifestacji patriotyczno-religijnych, 

wywołanych starciami młodzieży studenckiej z 

wojskami rosyjskimi, w lutym 1861 r. śmierć 

poniosło kilka osób, a w kwietniu na Placu 

Zamkowym w Warszawie ok. 100 demonstrantów. 

Ten budzący się ruch narodowy mocno zaniepokoił 

zaborcę i 14 października 1861 r. władze rosyjskie 

wprowadziły stan wojenny na terenie całego 

2 Tamże, s. 30-31. 
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Królestwa. Zniesiono go dopiero 16 grudnia 1862 

r., jak się okazało, na miesiąc przed wybuchem 

powstania styczniowego. 

Bezpośrednią przyczyną wybuchu powstania 

była branka poborowych w połowie stycznia 

1863 r., czyli pobór mężczyzn, szczególnie 

podejrzanych politycznie oraz uczestników ruchu 

niepodległościowego, do carskiego wojska, już nie 

poprzez losowanie, lecz zgodnie z ustawą z 1859 r. 

imiennie. Brankę przeprowadzono w nocy z 14 na 

15 stycznia w Warszawie, a następnie w innych 

częściach Królestwa, także w Wieluniu. W 

„Dzienniku Poznańskim” z dnia 4 lutego 1863 r. 

można było przeczytać:  

Fot. 7. Informacja prasowa o brance w powiecie wieluńskim, „Dziennik 

Poznański” 1863, nr 27 (4 II), s. 3. 

„Pospieszam z doniesieniem tego, com na 

własne oczy widział, w przestrzeni miast Kalisza, 

Wielunia i Częstochowy. W przejeździe spotkałem 

odstawianych rekrutów na furach, ze stróżami, a 

oprócz tego po kilkunastu kozaków eskortujących 

nieszczęśliwych. Wszędzie, jak słyszałem, dużo 

wykazowych brakuje i ucieczką się ratowało, a 

szczególniej między starozakonnymi. Kobiety z 

niemowlętami i starcy z krzykiem, płaczem, 

przekleństwami da wrogów, towarzyszą zwykle 

tych pochodom. Wypisywano na pobór zupełnie 

                                                 
3 „Dziennik Poznański” 1863, nr 27 (4 II), s. 3. 

dowolnie i tak z jednej wsi Dąbrowy pod 

Wieluniem wzięto 17, po największej części 

żonatych, dzietnych, z których staremu kalece ojcu 

wszystkich trzech synów porwano, jak również 

tamże w dwóch familiach, po dwóch braci 

rodzonych zabrano”3. 

Wójtowie powiatu wieluńskiego byli 

zobowiązani dostarczać rekrutów do Wielunia 

podwodami. Niestety nie ma danych, ile osób z 

terenu obecnej gminy Pątnów, czy z powiatu 

wieluńskiego zostało wcielonych w tym czasie do 

wojska carskiego. Nastroje patriotyczne mieszczan 

przejawiały się w noszeniu polskich ubiorów, m.in. 

słynnych konfederatek – czapek rogatywek bez 

daszka, obszytych barankiem do których 

przyczepiano orzełka. Kobiety z kolei nosiły czarne 

stroje oraz czarną biżuterię. W związku ze 

spontanicznym manifestowaniem swoim ubiorem 

poparcia dla zrywu niepodległościowego, 20 

stycznia 1863 r., pułkownik Pomerancew wydał 

„Rozkaz naczelnika wojennego oddziału 

wieluńskiego w sprawie aresztowań osób 

noszących konfederatki i inną zabronioną przez 

władze odzież”: 

Fot. 9. Ubranie powstańca styczniowego.  

„Nakładam na Naczelnika Wieluńskiej 

Komendy Żandarmów obowiązek wyznaczania 

codziennie jednego dyżurnego żandarma, który 

razem z miejscowym urzędnikiem policji jest 

obowiązany aresztować i odstawić na pułkowy 

odwach osoby pozwalające sobie nosić w m[ieście] 

Wieluniu zabronione ubiory i różne 

emblematyczne znaki, a burmistrzowi m[iasta] Fot. 8. Artur Grottgera, Pobór w nocy, grafika z 1863 r. z cyklu Polonia. 
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Wielunia, aby ze swej strony wyznaczył dla tej 

potrzeby urzędnika policji, który obowiązany jest 

donosić mi na drugi dzień o godzinie 8 rano o 

wszystkich aresztowanych dnia poprzedniego. 

Dowódcom warty z poprzedniego dnia polecam, 

aby wszystkie osoby szlacheckiego pochodzenia 

aresztowane przez patrole lub [przez kogo innego] 

i odstawione na pułkowy odwach wpisywane były 

do założonej w tym celu księgi, aby nie zwalniali 

ich z aresztu oraz aby zawiadamiali o tym 

kierownika kancelarii oddziału wieluńskiego, 

chorążego Sawczenkę, dla złożenia mi przez niego 

osobistego raportu”4.  

Fot. 10. Manifest Komitetu Centralnego Narodowego z dnia 22 stycznia  

1863 r. 

Za datę wybuchu powstania uważa się 22 

stycznia 1863 r., czyli ogłoszenie tego dnia przez 

Komitet Centralny Narodowy Manifestu, 

znoszącego pańszczyznę, nadającego „ludowi 

rolniczemu” ziemię na własność i 

wprowadzającego równość wszystkich obywateli 

„bez różnicy wiary i rodu, pochodzenia i stanu”. W 

zamian wzywano do powszechnego zrywu 

narodowego na „pole walki już ostatniej, na pole 

chwały i zwycięstwa, które Ci da i przez imię Boga 

na Niebie dać przysięga, bo wie, że Ty, który 

                                                 
4 Cyt. za T. Olejnik, Powstanie styczniowe, dz. cyt., s. 320. 

wczoraj byłeś pokutnikiem i mścicielem, jutro 

musisz być i będziesz bohaterem i olbrzymem”. 

Naczelnik wojenny stacjonujący ze swoimi 

wojskami w Wieluniu, zaniepokojony tym apelem 

nawołującym do zrywu niepodległościowego, przy 

pomocy bicia w bęben ogłosił tego samego dnia 

liczne zakazy, w tym zakaz gromadzenia się na 

ulicach i miastach więcej niż 3 osób, zamykanie 

bram i domów już po 21h00, zakaz poruszania się 

po mieście z nastaniem zmierzchu bez zapalonej 

latarki, posiadania urzędowych paszportów etc. 

Dwa dni później, 24 stycznia wprowadzono w 

całym Królestwie Polskim na nowo stan wojenny. 

Fot. 11. Józef Oxiński. Zdjęcie portretowe. 

Szlachta z okolic Wielunia wyczekiwała 

rozwoju dalszych wypadków, przez pierwsze 

tygodnie powstania w województwie kaliskim 

panował jednak spokój. Ani cywile, ani chłopi w 

powiecie wieluńskim nie poparli czynnie walki 

zbrojnej. Cywile oraz wojsko powstańcze zaczęło 

organizować się dopiero po kilku tygodniach. 

Wówczas zaczęto ściągać od mieszkańców 

żywność, pieniądze, organizować magazyny 

wojskowe czy komunikację powstańczą (opartą na 

podwodach). Jako pierwsze działalność zbrojną od 

lutego do kwietnia 1863 r. podejmą oddziały Józefa 

Oksińskiego, który stoczył kilka potyczek z 

wojskami rosyjskimi (m.in. 4 kwietnia pod 

Kuźniczką k. Praszki), unikając jednak większych 

starć bojowych i skupiając się głównie na 

przejmowaniu broni na granicy z Prusami. Drugi 

oddział powstańczy dowodzony był przez 
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Aleksandra Litticha, który zgromadził w swoich 

szeregach większość młodzieży wieluńskiej 

(rzemieślnicy, służba dworska). 

Fot. 13. Aleksander II Wielki. Cesarz i samodzierżca Wszechrusi. 

Słabe zaangażowanie mieszkańców 

województwa kaliskiego w powstanie starał się 

zmienić odezwą naczelnik wojskowy 

województwa kaliskiego Wiktor Jaworski, wydając 

23 marca 1863 r. odezwę: Do Braci Kaliszan! 

Czytamy w nim m.in. „Zachęcajcie się wzajemnie 

do współdziałania, zbierajcie broń, organizujcie się 

stosownie do rozkazów Władz Narodowych, a 

każdy z Was niech będzie gotów do tych ofiar jakie 

wymaga kraj, mający w sobie tak wiele zasobów do 

wywalczenia niepodległości – ale które oddzielnie 

                                                 
5 Odezwa Naczelnika Wojskowego Województwa Kaliskiego: Do braci 

kaliszan!, cyt. za. T. Olejnik, Powstanie styczniowe, dz. cyt., s. 72. 
6 F. Kopernicki, Pamiętnik z powstania styczniowego. Notatki z powstania w 

wzięte, lub w rozprzężeniu, nie przyniosłyby 

pożądanych skutków”5. 

Zryw powstańczy w powiecie wieluńskim, jak 

i całym województwie kaliskim nastąpił dopiero po 

zabójstwie przywódcy lewicy powstańczej Stefana 

Bobrowskiego 12 kwietnia, gdy do akcji zbrojnej 

przystąpili „biali”, czyli obóz umiarkowany 

(liberalno-konserwatywny) powstańców, a także po 

zapowiedzi zbrojnej interwencji m.in. Francji. 

Tego samego dnia, car Aleksander II, chcąc 

załagodzić sytuację, ogłosił manifest udzielający 

amnestii wszystkim powstańcom, którzy w ciągu 

miesiąca złożą broń, ale nie spotkała się ta 

propozycja z odezwą powstańców.  

Przeprowadzenie skutecznej akcji zbrojnej 

przez powstańców na terenie powiatu wieluńskiego 

było mocno utrudnione przez słabe zalesienie, jak 

również położenie w obszarach nadgranicznych. 

Dlatego też w okolicach tych nie było większego 

skoncentrowania oddziałów powstańczych. 

Franciszek Kopernicki we wspomnieniach pisze o 

niewielkich możliwościach ukrycia się oddziałów 

powstańczych w powiecie wieluńskim: „z wielką 

trudnością utrzymać się tam mogły, obozując po 

większych lasach. Powiat ten był najbardziej 

przepełniony Moskwą, która pilnie strzegła 

pogranicza Śląska. Samo zaś położenie tego 

powiatu w kształcie wąskiego pasa ułatwiało 

Moskalom patrolowanie każdego zakątku powiatu. 

Trudno było przemknąć się przez ten powiat, a tym 

bardziej organizować oddziały”6. Podobnie 

twierdził Józef Oksiński o południowo-zachodniej 

ścianie województwa kaliskiego, która „zamknięta 

na małym terenie rzeką Wartą i granicą pruską, 

łatwo mogła stać się zatrzaskiem dla działającego 

oddziału”7. 

Fot. 14. Mapa z końca XIX w. przedstawiająca zalesienie terenu w 

południowej części obecnej gminy Pątnów. 

województwie kaliskim 1863 i 1864r., opr. E. Halicz, Warszawa 1959, s. 78. 
7 J. Oxiński, Wspomnienia z powstania polskiego 1863-1864, opr. E. Halicz, 
Warszawa 1965, s. 23. 

Fot. 12. Zdjęcie portretowe Aleksandra Litticha. 
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Fot. 15. Okładka książki J. Oxińskiego pt. Wspomnienia z powstania 
polskiego 1863-1864 r. 

Formowanie się oddziałów powstańczych 

napotykało również na wiele zagrożeń m.in. ze 

strony wójtów. Jak przypomina Tadeusz Olejnik, w 

XIX w. „wójt nie pochodził z wyboru, lecz był nim 

z reguły, jako bezpłatny urzędnik państwowy, 

właściciel lub dzierżawca leżących w gminie dóbr 

ziemskich. Do jego obowiązków należało 

przestrzeganie porządku w gminie, prowadzenie 

gminnych ksiąg ludności, ściąganie podatków, 

rozkład kwater dla wojska i wypełniania innych 

zadań przekazywanych mu przez urząd naczelnika 

powiatu”8. Zdarzały się czasem spóźnione 

meldunki o ukazaniu się w danym rejonie 

powstańców, za co spotykała wójtów kara, ale 

częste były także przypadki lojalnego 

wywiązywania się ze swoich obowiązków wobec 

zaborcy, o czym pisał Oxiński: „Szpiegi chłopskie 

donoszące o pobycie Polaków, za które to 

wiadomości tak zanadto gorliwie i z pewną niemal 

przyjemnością wieszano ciemnych i nędznych 

biedaków, o ileż wyżej jednak stali od tych tak 

nazywanych uherbowanych »donoszczyków«, 

którzy nie mając potrzeby ani zarobienia kilku 

                                                 
8 T. Olejnik, Powstanie styczniowe, dz. cyt., s. 24.  

rubli, ani nie mogąc się usprawiedliwić, iż to jakieś 

nieznane »Poloki«, donosili prawie, można 

powiedzieć, z amatorstwa”9. 

Nieprzychylność chłopów do szlachty i 

oddziałów powstańczych była zresztą zrozumiała, 

potęgowały ją bowiem liczne egzekucje wieszania 

chłopów za kolaborację, podczas gdy szlachtę za to 

samo przewinienie traktowano dość pobłażliwie. 

To nierówne traktowanie, mimo zapewnień w 

Manifeście o równym traktowaniu, nie służyło 

zacieśnieniu współpracy. 

Utrzymanie w tajemnicy przygotowań 

powstańców do akcji zbrojnej nie należało do 

zadań łatwych. Naczelnikom wojennym 

poszczególnych okręgów podlegała policja, 

komisje wojenne, a także cywilni naczelnicy 

powiatów, jak również wspomniani wójtowie, 

którzy mieli obowiązek informować władze carskie 

o wszelkich ruchach i działaniach powstańców. 

Trudno także było formować oddział powstańczy w 

okolicach, gdy w Wieluniu stacjonowała w lutym 

1863 r. duża załoga wojska, licząca 1500 żołnierzy 

piechoty i 100 kozaków, jak można było przeczytać 

w „Dzienniku Poznańskim”(1863, nr 45 z 25 II, s. 

2), a w kwietniu 4 loty Biełozierskiego Pułku 

Piechoty, 100 objezdczyków konnych i 40 pieszych 

oraz 100 kozaków.  

Fot. 16. Brama krakowska w Wieluniu z XIX wieku na rysunku 

Stronczyńskiego. 

Powstańcy, mimo dużego zapału do 

formowania oddziałów, byli bardzo słabo 

wyposażeni. Brakowało im nieraz podstawowego 

uzbrojenia oraz wojskowego wyszkolenia. Ze 

względu na młody wiek, brakowało im też 

niezbędnego czasem doświadczenia w obsłudze 

broni palnej. Oxiński w swoich wspomnieniach 

odnotowuje takie oto zdarzenie: 

„Zajmowałem się na każdym dłuższym 

wypoczynku ćwiczeniem żołnierzy w obrotach i 

ślepym nabijaniu i strzelaniu, gdyż i amunicji nie 

miałem na prawdziwą mustrę z ogniem, ani nie 

9 J. Oxiński, dz. cyt., s. 64.  
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chciałem zdradzać strzelaniem mych stanowisk, a 

musiałem nauczyć młodego i świeżego żołnierza 

pierwszej elementarnej potrzeby, to jest nabijania i 

strzelania, gdyż zdarzyło się kilkanaście 

wypadków podczas bitwy pod Rychłocicami, że 

żołnierze, wkładając naraz po kilka ładunków do 

lufy, zwracali się do swych oficerów z wymówką, 

że nie mogą strzelać, bo ich »kurczyba« nie pełna, 

albo nabiwszy ją, a nie mając pojęcia o użyciu 

cyngla, tłukli pięścią w półkurcze i biadali, że 

»kurczyba nie chce strzylac«, przy czym nastąpiło 

kilka eksplozyj, rozrywających przeładowane albo 

niedobite karabiny, raniąc strzelających z nich 

ludzi. Doszedłem po jakich dziesięciu dniach 

ćwiczeń, że moi strzelcy umieli odwodzić kurki i 

spuszczać je przy użyciu cyngla – bądź spokojnie 

na osadzony przez nich kapiszon przy nabijaniu, 

bądź na komendę »pal« przy strzelaniu, i że 

wyćwiczeni w ślepym nabijaniu i celowaniu, będą 

mogli podczas bitwy i przy bacznym dozorze 

podziękować za naukę, strzelając czymsiś więcej, a 

nie z samych kapiszonów”10.  

Fot. 17. Pistolet kapiszonowy dwulufowy z poł. XIX w. Przykład broni 

używanej przez powstańców. 

O trudnej drodze formowania się oddziałów 

powstańczych, niech zaświadczy chociażby 

przypadek Antoniego Oppeln-Bronikowskiego, 

wówczas 23-letniego powstańca, który swoje 

powstańcze przygody spisał pół wieku później. Ten 

malowniczy opis rodzącego się i żyjącego zaledwie 

kilka dni oddziału powstańczego, jest pierwszym 

całościowym spojrzeniem na Bitwę pod Kluskami 

z punktu widzenia powstańca, który tę bitwę 

przeżył. 

Fot. 18. Sztucer belgijski, model 1843, z lufą gwintowaną, dwubruzdową 
używany przez powstańców. 

„Rok 63-ci zastał mnie w domu rodziców 

moich w Woli Miłkowskiej pod miastem Wartą, w 

dawnej guberni kaliskiej, po powrocie z praktyki 

                                                 
10 J. Oxiński, Wspomnienia z powstania polskiego 1863-1864, s. 258. 

gospodarczej. Po wybuchu powstania 22-go 

stycznia chciałem zaraz dostać się do jakiej partii, 

lecz ojciec mój, jak wszyscy starsi ludzie z tego 

czasu, z zwłaszcza ci, co brali udział w rewolucji z 

31 r. byli przekonani, że Moskale w parę dni 

powstanie stłumią – w żaden sposób puścić mnie 

nie chciał. Tak przebyłem w domu mniej więcej do 

połowy lutego, a ojciec mój widząc, że mnie nie 

utrzyma, kazał konia i całe umundurowanie 

szykować.(…) 

W pierwszych dniach marca dostałem 

zawiadomienie, że partia kaliska zbiera się pod 

Błaszkami, w lasach należących do wsi Jesionna 

przy karczmie Kurek. Zaraz tam pojechałem, a 

także kucharz moich rodziców Apolinary Osiński. 

Daty dnia nie pamiętam, było to w nocy, zebrało się 

tam 400-500 ludzi, z moich bliższych znajomych 

Teodor Suchorski, Michał Garczyński, Maks 

Godzimirski, Antoni Wojakowski, Marian 

Wołowski i wielu innych, których już nie 

pamiętam. Objął nad nami komendę oficer z 

wojska ruskiego Szumlański, lecz smutna to była 

komenda, gdyż nie mieliśmy zupełnie broni, prócz 

kilkunastu rewolwerów i parę licznych 

dubeltówek. Tak kryliśmy się po lasach, zdaje się 

przeszło tydzień, dopiero gdy doszliśmy do 

Kuźnicy Grabowskiej nad granicą Ks. 

Poznańskiego, tam dostaliśmy kosy i ze 100 

kilkadziesiąt szkockich sztucerów ze sznelerami. Z 

tą bronią straszny kłopot, bo przeważna część, a 

zwłaszcza ci z miasta, nigdy broni w ręku nie mieli 

i nie umieli się z nią obchodzić, pakowali po kilka 

naboi jeden na drugi, to też rozsadziło parę 

sztucerów, a z powodu sznelerów zaraz pierwszego 

dnia były trzy trupy. Tam w Kuźnicy przybyło nam 

kilkanaście koni kawalerii i może jeszcze około 

200 ochotników, tak, że nasz oddział miał mniej 

więcej 800 ludzi, a objął nad nami komendę p. 

Franciszek Parczewski, oficer artylerii pruskiej. O 

jakimś szyku wojskowym, mustrze – nie mogło być 

mowy, gdyż zaraz na drugi dzień dostaliśmy 

wiadomość, że Moskale z dwóch stron ciągną na 

nas, jeden oddział z Kalisza, drugi z Piotrkowa. 

Rozdano tylko sztucery inteligentniejszym, takim, 

co się z bronią trochę obchodzić umieli, a reszcie 

kosy. Mnie się dostała jakaś dubeltówka i oddano 

pod moją komendę jakiś oddzialik kosynierów, ale 

co prawda w ciężkim byłem kłopocie, jak ich 

uczyć, bo nie miałem pojęcia, jak się z kosą mają 

obchodzić. Po jakim takim sformowaniu, wyruszył 

zaraz cały nasz oddział w lasy nad granicą Ks. 

Poznańskiego ku Częstochowie. Szliśmy dniem i 
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nocą robiąc marsze i kontrmarsze, aby ślad za sobą 

zacierać; któregoś dnia, zdaje mi się że pod wsią 

Kluki, natknęliśmy się na forpoczty oddziału 

kaliskiego, z którym zamieniliśmy strzały i 

poszliśmy dalej lasami. 

Fot. 19. Fragment książki Józefa Oxińskiego. 
Poszliśmy tak pomęczeni, że co parę kroków 

spotykało się naszych biedaków bez siły leżących. 

Ja sam byłem tak zmordowany, że zostałem za 

oddziałem, bo już sił nie miałem, aby iść dalej. 

Dowiedział się o tym mój poczciwy kucharz 

Osiński, który był już w strzelcach, przyszedł więc 

po mnie, a że był amator trunków miał przy sobie 

kwaterkę araku, który prawie siłą wlał mi w gardło. 

To mnie tak pokrzepiło, że dalej poszedłem razem 

z oddziałem. Biedny mój Osiński, po rozbiciu 

naszym dostał się do niewoli i tam podobno umarł, 

bo nic się o nim dowiedzieć nie mogłem, a 

pragnąłem bardzo, bo zawsze dużo mu 

zawdzięczałem. Tak maszerując poszliśmy późnym 

wieczorem do wsi Parzymiechy, lecz nie 

zdążyliśmy się jeszcze rozkwaterować, gdy 

przyszła wiadomość, że Moskale nas okrążają. 

Wyruszyliśmy zaraz i stanęliśmy w lesie pod wsią 

Rudniki, gdy zaczęło świtać zaczęliśmy się 

zabierać, aby sobie śniadanie ugotować, nasze 

placówki strzałami ze wszystkich stron dają nam 

znać, że Moskale następują. Strzelcy nasi rozlecieli 

się w tyraliery i zaczęli ostrzeliwać; obóz nasz 

znajdował się w kotlinie, to też naraz 

spostrzegliśmy nad nami ze wszystkich stron 

Moskali, którzy do nas jak do tarczy strzelali. Padło 

zaraz dużo trupów, wszczął się popłoch i 

rozlatywanie w rozmaite strony, którego 

powstrzymać nie było można. Zostało na placu 

kilkudziesięciu zabitych i mniej więcej tyle 

rannych. Na drugi dzień okoliczni obywatele 

                                                 
11 A. Oppeln-Bronikowski, Wspomnienia z 1863 r. w województwie 
Kaliskiem, [w:] J. Staszewski, Generał Edmund Taczanowski, Poznań 1936. 

zbierali zabitych i odwozili na parafialny cmentarz, 

lecz nazwy tj. miejscowości nie pamiętam. 

Rannych wzięto do okolicznych dworów, a główny 

szpital urządzono w Rudnikach we dworze. 

Moskale zaraz potem pomaszerowali, jedni ku 

Częstochowie, drudzy ku Kaliszowi. Mnie 

szczęśliwie się udało wraz z pułkownikiem z 

wojska rosyjskiego Kopernickim, a który w 

przeddzień bitwy naszej przyłączył się do naszego 

oddziału, dostać się do wsi Jaworzno do państwa 

Karolów Kiślańskich. Tam zastaliśmy już kilku 

rannych, pomiędzy innymi rannego w rękę 

młodego chłopca Węgierskiego, jedynego syna 

wdowy, wdała się gangrena i w parę dni umarł. 

Pułkownik Kopernicki zaraz na drugi dzień z 

Jaworzna wyjechał, ja jeszcze zostałem, gdyż 

chciałem pochować dwóch moich przyjaciół: 

Teodora Suchorskiego i Michała Garczyńskiego, o 

których dowiedziałem się, że są zabici. Po paru 

dniach wyruszyłem ku domowi t.z. pocztą 

narodową tj. odsyłano mnie od dworu do dworu – 

tak dostałem się do Stolca, majątku p. Konstantego 

Murzynowskiego, dobrego naszego znajomego. 

Tam niespodziewanie spotkałem ojca mego, który 

wyjechał na poszukiwanie mnie, gdyż pierwsi 

uciekinierzy nasi już od tygodnia pokazali się w 

okolicy, a ja się nie zjawiałem. Rodzice moi byli 

więc przekonani, że jestem zabity lub leżę gdzie 

ranny”11. 

Fot. 20. Broń powstańcza. Dubletówki i strzelby 
myśliwskie, rys. H. Minkiewicz. 

Na terenie obecnej gminy Pątnów i powiatu 

wieluńskiego w pierwszych miesiącach powstania 

styczniowego nie odnotowano szczególnych 

wydarzeń, zgrupowań oddziałów powstańczych. 

Panował spokój, choć był on z pewnością pozorny, 

bowiem w bliskim sąsiedztwie z granicą pruską, 
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często dochodziło do przerzutu broni.  

Historia włączyła okolice Klusek do działań 

partyzanckich niejako przypadkiem i głównie z 

powodu lasów, jakie rozciągały się między 

Dalachowem, Grabową, Kluskami aż po folwark 

Cisowa od strony północnej, a Młynami, 

Słowikowem i Kleśniskami od strony południowej. 

To w tych lasach, jednych z niewielu w 

południowej części powiatu wieluńskiego, 

zatrzymał się w pochodzie oddział powstańców 

pułkownika Franciszka Parczewskiego i tutaj w 

godzinach przedpołudniowych 22 kwietnia 1863 r. 

został doszczętnie rozbity przez wojska rosyjskie 

dowodzone przez podpułkownika Alojzego 

Oranowskiego. 

Fot. 21. Piechota powstania styczniowego 1863. 

Oddział Franciszka Parczewskiego, którego na 

początku kwietnia 1863 r. wybrano na naczelnika 

wojennego powiatu kaliskiego, istniał zaledwie 

kilka dni. Złożony był głównie z niewyszkolonych 

ludzi, którzy 18 kwietnia wyruszyli z Kuźnicy 

Grabowskiej k. Grabowa nad Prosną i przez kilka 

dni, trzymając się granicy prusko-rosyjskiej, 

przemierzali leśne ścieżki, idąc na południe. Byli to 

ochotnicy, którzy nieraz nie wytrzymywali 

trudnych warunków, porzucali w czasie pochodu 

po lasach broń i wracali do domów. Udział w walce 

powstańczej przypominał nieco udział w 

przygodzie, czy ucieczkę z domu, jak było to 

udziałem wielu powstańców, a potwierdzają to 

cytowane wyżej wspomnienia Oppeln-

Bronikowskiego. 

Wiele światła na tę historyczną, bo największą 

w ówczesnym województwie kaliskim, bitwę pod 

Kluskami, rzucają także inni naoczni świadkowie. 

Jeden z nich zdał relację Agatanowi Gillerowi, 

który wydał ją jako osobny rozdział pt. Przegrana 

pod Rudnikami w książce Polska w walce. Zbiór 

pamiętników i wspomnień z dziejów naszego 

wyjarzmiania wydanej w Paryżu w 1868 r. Historia 

ta, przytaczana tylko w niewielkich do tej pory 

fragmentach, wprowadza szerszy kontekst, a także 

przykuwa uwagę szczegółami z życia powstańczej 

marszruty.  

„W każdym powiecie formował się oddział. W 

Kaliskim powiecie organizował go Franciszek 

Parczewski były oficer wojska pruskiego i żołnierz 

wolności w 1848 r. Parczewski miał wielkie 

zachowanie u współobywateli, które sobie 

pozyskał publicznymi i zasługami i prawością 

charakteru.  

Fot. 22. Okładka książki Polska w walce. Zbiór pamiętników i wspomnień z 

dziejów naszego wyjarzmiania (Paryż 1868). 

Pomimo wpływów obcych i długiej niewoli 

tradycja wyborów przechowała się pomiędzy nami. 

Po staremu więc, kiedy przyszło ciągnąć na wojnę, 

zebrali się kaliscy obywatele ażeby wybrać sobie 

dowódcę. Wybór padł jednomyślnie na 

Parczewskiego, który także po dawnemu 

wymawiał się od przyjęcia dostojeństwa, 

tłumacząc, że w tak trudnych okolicznościach, gdy 

nie ma broni, amunicji, subordynacji i żadnego 

oswojenia się powstańców ze służbą żołnierską a 

przemożny nieprzyjaciel zewsząd zagraża, 

trudnym jest przyjęcie na siebie tak wielkiej 
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odpowiedzialności, jaka cięży na dowódcy. W 

końcu jednak nalegania obecnych i potrzeba 

ojczyzny przemogła, i p. Franciszek Parczewski, 

ofiarowane sobie dowództwo przyjął. Wyższa 

władza wybór zatwierdziła, chociaż się to 

sprzeciwiało przepisom wojskowej formacji, 

niecierpiącym demokratycznych zwyczajów, które 

szlachecka tradycja tak wiernie zachowała. 

Fot. 23. Eliasz Radzikowski, Obóz powstańczy w lesie, po 1863, akwaforta. 

Wybrany dowódca wskutek polecenia 

naczelnika Jaworskiego, zbierał oddział od dnia 12 

kwietnia w dwóch punktach powiatu, nie żałując 

czasu i fatygi. Dzień i noc zajęty, gorliwie 

obowiązkom organizatora oddany, prędko 

zgromadził siedemset ludzi w Węglewicach i 

Brąszewicach. Rozdawszy im pewną ilość 

różnokalibrowej broni, połączył następnie w jeden 

oddział w Grabowskiej Kuźnicy. Fizjonomia obozu 

mało miała żołnierskiego charakteru; była to rzesza 

ludu wojennego a nie zastęp mający pójść na boje. 

Pomimo starań i nauki dowódcy, powstańcy w 

prędkim czasie nie mogli nauczyć się obowiązków 

żołnierza. Młodzież z pańskich domów nie 

smakowała w trudach obozowych. Dowódca był 

nieustannie oblężony prośbami o urlopy. Jedni 

wymykali się pod pozorem, że jeszcze nie 

uregulowali stosunków familijnych; inni, że ich 

nogi i krzyże bolały; a byli i tacy, którzy czarnego 

chleba trawić nie mogli, jedzenie zaś z kotła 

uważali dla siebie za uchybienie i jeździli do 

domów po kucharzy i furgony z wiktuałami. Nie do 

wszystkich to stosujemy, lecz znajdą się tacy, 

którzy przypomną siebie czytając wspomnienie o 

ich niewygodach obozowych, które przekonać ich 

były powinny, że do służby powstańczej nie 

wystarcza sama ochota, że potrzeba do niej 

przygotowywać się przez całe życie. Zła edukacja 

moskiewska, złe wychowanie domowe przyniosło 

tu owoc w zniewieściałości, w niewytrwałości, w 

lekkomyślności i w nieudolności rycerskiej. 

Ochotnicy z uboższych warstw ludności nie 

brali urlopów, ale za to, jak którego krzyże lub nogi 

zabolały, rzucali broń i w nocy uchodzili z obozu.  

Niewola złym jest nauczycielem, a chociaż 

ojczyzna jest stanem dla każdego Polaka, my do 

niego nie przysposabiamy się sumiennie i uczciwie. 

Jeżeli nikt szewcem, krawcem, urzędnikiem ani 

kowalem bez nauki zostać nie może, jakże można 

mniemać, że ona jest niepotrzebną dla obrońcy 

ojczyzny. A jednak wielu myśli, że aby spełnić 

obowiązki Polaka w boju, w radzie, niepotrzebnym 

jest przygotowanie. Służba publiczna każdemu 

zdaje się łatwa i przystępuje do niej bez 

kwalifikacji, gdy zaś przeszkoda na drodze mu 

stanie, nie umie sobie poradzić i zrażony uchodzi 

za urlopem, lub bez urlopu, a ojczyźnie nie ma kto 

usłużyć. 

Fot. 24. Powstańcy styczniowi. 

Widocznym było, że ci rycerze chwilowego 

zapału nie wytrzymają natarcia wroga. 

Zniewieściałość i nieumiejętność bywa płochliwą; 

to też każdy większy szmer w lesie i klaskanie 

skrzydeł ptaka płoszyło młode pokolenie powołane 

do obowiązku, który za nic waży niewygody, 

obawy, głód, znoje, śmierć i gorsze nad śmierć 

tułactwo, zapomnienie i szyderstwo. 

Fot. 25. Charles Maurand, Powstańcy obozujący w lesie, 1864, drzeworyt. 

Obóz co godzina prawie był alarmowany, a raz 
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nawet zatrwożył go widok chorągwi amarantowej, 

na której mu strach czarno przedstawiał białego 

orła, a ton pieśni »Boże coś Polskę» zamienił w 

złowieszczy krzyk mongolski; i nie uspokoił się 

obóz z tej trwogi aż wówczas, gdy ułan wysłany 

przez dowódcę zapewnił, że to bracia postępują za 

chorągwią, że to głos kolegów idących z 

Brąszewic, rozbrzmiewa po lesie. A jednak ci 

ludzie szli parci niewidzialną siłą, na walkę z 

najpotężniejszym despotą; szli, nie rozumiejąc jak 

pokonają już nie tylko wroga, ale własną 

nieudolność, która była większą tarczą dla najazdu, 

niż jego niezliczone pułki, nieprzerachowane 

bogactwa i niezgłębiona chytrość i złośliwość. Szli 

odrzuciwszy amnestię (z dnia 12 kwietnia), wesoło 

śpiewając:  
 

Car w litości nieprzebrany, 

Raczył życie nam darować, 

Jeśli zechcem swe kajdany,  

Znowu przyjęć i szanować. 

Lecz my przed nim nie klękniemy, 

Bo my Polski wolne dzieci, 

Raczej wszyscy poginiemy, 

W przód nim broń nam z rąk wyleci. 

Precz z amnestią, bijmy wroga, 

To jedyna mężnych droga! 

 

Wróg wyzwierza się nad nami! 

Pali nasze miasta, sioła, 

Kraj zalany krwią i łzami, 

Cała Polska pomsty woła. 

A my kraju bojownicy,  

Zamiast dać mu z grobu ożyć, 

Mieliżbyśmy jak nędznicy, 

U stóp tronu broń swą złożyć? 

Precz z amnestią itd. 

 

A cóż rzekłyby te mary, 

Pomęczonych naszych braci, 

Co są dotąd silnej wiary, 

Że ich zasług kraj nie straci; 

A co rzekłyby te matki, 

Co swe dzieci poświęciły? 

Gdyby polskiej krwi ostatki, 

Tak niegodnie się zhańbiły. 

Precz z amnestią itd. 

 

My nie na to powstawali, 

By ohydzać własne blizny, 

Byśmy podle handlowali, 

Cierpieniami swej ojczyzny! 

Więc na próżno car się łasi, 

By nas zwabić do swej matni, 

Zginiem jako bracia nasi, 

» Lecz nie zdradzim sprawy bratniej! 

Precz z amnestią itd. 

 

Niech się dowie Europa, 

Że w nas Polska nie zginęła, 

Że moskiewskich carów stopa, 

Niewolniczo nas nie zgięła, 

Że choć krew z nas płynie strugą, 

Nikt z nas łaski się nie prosi, 

Że się nigdy obcych sługą, 

Prawy Polak nie ogłosi. 

Precz z amnestią itd. 

 

A więc żadnych paktów z wrogiem, 

Póki będzie w naszej ziemi, 

Przysięgnijmy tu przed Bogiem, 

Z umarłymi braćmi swemi, 

Przysięgnijmy towarzysze, 

Biorąc groby te na świadka, 

Że dopóki życie dysze, 

Będziem bić się do ostatka! 

Precz z amnestią itd. 

 

Siła, która ich parła, była to więc szlachetna, 

piękna i święta miłość ojczyzny. Ona to wzięła to 

młode w zniewieściałości i w ciemnocie wyrosłe 

pokolenie w edukację i przeprowadziła przez 

krwawą szkołę, w której nauczyć się było powinno 

cnoty i umiejętności, hartu i obowiązku, i pozbyć 

się wad, które czyniły niemożliwym wykonanie 

stanu Polaka. 

Fot. 26. Oddział powstańczy. 

Do nich należały jeszcze postronne 

sejmikowania, burdy i kłótnie.  

Nie jeden zasłużył przez danie złego przykładu 

i demoralizację na surową karę śmierci, dowódca 

jednak nie chciał jej używać przez wzgląd, że 

»nowo-zaciężny« żołnierz nie może być 

pociąganym do odpowiedzialności za to, co spełnił 

bez wiedzy przepisów. Ograniczył się więc 

gromieniem, naganą, przestrzeganiem i nauką, 

która nie przechodziła bez dobrego śladu. 

Ochotnicy wyrabiali się, liczba takich, co »z 

odwagi, wiary, poświęceniem nieśli życie 

ojczyźnie« co dzień się pomnażała, porządek zaś 
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powoli się ustalał. Jedną z przyczyn, dla których 

obóz miał anarchiczne wejrzenie, była także ta 

okoliczność, iż naczelnik województwa Jaworski 

przysyłając oficerów nie oznajmiał im, że 

rozkazów F. Parczewskiego, jako dowódcy słuchać 

mają, skutkiem czego żywe nieraz z nim i miewał 

zajścia przed frontem. Niektórzy też wyżsi 

oficerowie być może dla tego, że byli starsi 

wiekiem, albo że się mieli za zdolniejszych, że 

służyli w moskiewskim wojsku, siali pokątnie 

niechęć i nieufność w obozie przeciw dowódcy, 

myśląc, iż doprowadzi do tego, że sami prowadzić 

będą komendę. Zawiść i chęć pierwszeństwa psuła 

więc wysilenia i pracę dowódcy. Na usilne jego 

naleganie, zawiadomił później Jaworski rozkazem 

dziennym cały obóz, iż Parczewski jest 

naczelnikiem wojennym powiatu kaliskiego i 

właściwym tegoż obozu dowódcą, ale to nastąpiło 

wtedy, kiedy już niejedno złe pomiędzy 

ochotnikami zaszczepiła niesubordynacja i 

ambicja. 

Fot. 27. Pikieta. 

Rozważając szczegółowo usposobienie 

ochotników z ujemnej strony, nie wyciągamy 

smutnych wniosków dla przyszłości. Nigdzie 

rekruci lepszymi nie są, w każdym kraju armia 

ochotników jest niesforną rzeszą. Zanim 

Amerykanie, w ostatniej wojnie domowej, nauczyli 

się bić, zanim ich ochotnicy zostali żołnierzami, a 

dowódcy jenerałami, dezercja opustoszała szeregi, 

kłótnie, spory czas im zabierały, a prawie przez dwa 

lata wykonywając najdziwaczniejsze ruchy, 

staczali bitwy, po których obie strony uciekały z 

pola walki. W wojnach rewolucji francuskiej ze 

skoalizowaną Europą okazało się także, że 

ochotnik bez poprzedniego ćwiczenia, niewiele 

                                                 
12 W tejże samej Kuźnicy Grabowskiej, został rozbity 26 lutego oddział 

sieradzki, liczący dwieście ludzi, pod dowództwem Aleksandra Oksińskiego. 
W marszu z Opatówka, gdzie (25 lutego) zabito jednego Moskala i czterech 

raniono, przybył do Kuźnicy i tu otoczony został przez trzy kolumny 

moskiewskie idące z Wielunia, Sieradza i Kalisza w sile tysiąca ludzi 
piechoty i Kozaków. Moskale przecięli naszym drogę pomiędzy wsią i lasem, 

wart jest na placu bitwy. »Przejrzałem, powiedział 

marszałek Niel w Izbie deputowanych w Paryżu, (4 

marca 1868 r.) korespondencję jenerałów, którzy 

dowodzili wojskami od 1791 do 1795 i wyczytałem 

w niej rzeczy bardzo nauczające o batalionach 

ochotników, które nie otrzymały organizacji 

wojskowej i o kłopotach jakie sprawiały ludziom, 

którym obrona Francji powierzoną była. Ochotnicy 

ciągle lamentowali i sami siebie oskarżali, że nie 

umieją użyć broni. Wielu z nich było tylko 

uzbrojonych w kije i w pałki. Nie znali dyscypliny, 

a zjadali żywność armii. Na każdej stronnicy tej 

korespondencji znajduje się wyrzekanie jenerałów 

na ochotników, których musieli żywić, a nie mogli 

użyć przeciwko nieprzyjacielowi.  

Fot. 28. Adolphe Best, Cosson, Burn Smeeton, Odpoczynek powstańców w 

lesie, 1863-1864, drzeworyt. 

I z pewnością byłaby Francja uległa, gdyby nie 

miała wyrobionej armii, gdyby jej ochotnicy nie 

byli walczyli przy boku starych, dzielnych, 

wyćwiczonych żołnierzy. Myśmy nie mieli armii. 

Ostatnia nasza armia z 1831 r. padła, lub zestarzała 

się na obcej ziemi, dając młodemu pokoleniu w 

spuściźnie spory polityczne i zawichrzenie myśli, 

ale nie swoje bojowe serce i wojenną naukę. 

W Kuźnicy Grabowskiej z rozkazu naczelnika 

województwa miał obóz kaliski pozostać przez 

czas nieograniczony i tam się bronić w razie 

napadu Moskwy. Pozycja to nie była dobra do 

obrony12. Od północy, wschodu i południa, 

Moskale mogli łatwo nadciągnąć i popchnąć 

oddział ku Prośnie rozgraniczającej Kaliskie od 

Poznańskiego. Parczewski widząc to, pisał do 

naczelnika województwa, że obóz stąd koniecznie 

wyprowadzić należy, i to spiesznie, bo przejęta 

przez widety moskiewska depesza kazała się 

zapalili domy za któremi się powstańcy bronili. Zajęcie się kozaków 

rabunkiem, ułatwiło naszym wydobycie się z matni. W odwrocie do 
pustkowia Grzyba, na przestrzeni sześciu wiorst, przez cztery godziny 

ścigani, ponieśli niemało straty. Oddział Oksińskiego, później wzmocniony, 

miał 11 kwietnia, w wilię dnia naznaczonego na zbieranie się oddziału 
Parczewskiego, potyczkę z Moskalami pod Praszką (przyp. aut.). 
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spodziewać prędkiego zaatakowania. 

Dnia 18 kwietnia wieczorem nadszedł rozkaz 

wymarszu do Foluszczyka, wioski o pół mili 

odległej od Grabowskiej Kuźnicy ku granicy 

pruskiej. Miejsce to pułkownik Jaworski 

wskazywał jako odpowiednie do przyjęcia 

nieprzyjaciela, jeżeli je dowódca za stosowne do 

bitwy uzna. Parczewski nie uznał Foluszczyka za 

miejscowość dogodną do walki z powodu, że na 

szerokość strzału karabinowego otoczony z trzech 

stron stawami i bagnem, z jednej tylko strony miał 

otwarty, ale łatwy przystęp dla nieprzyjaciela. 

Ruszyliśmy więc w przeciwną stronę z zamiarem 

zbliżenia się do obozu wieluńskiego w okolicach 

Działoszyna znajdującego się, z którego dowódcą 

Littichem umówił się Parczewski co do wspólnego 

działania, a w razie potrzeby, wzajemnego 

wspierania się. 

Fot. 29. Tadeusz Ajdukiewicz, Obóz powstańców w lesie, 1875. 

Przy wyjściu z Grabowskiej Kuźnicy dnia 18 

kwietnia o godzinie w pół do jedenastej w nocy, 

dowódca kazał spuścić wodę ze śluz i znieść most 

od strony, którą prawdopodobnie nadciągnąć miał 

nieprzyjaciel. Po całonocnym marszu o godzinie 

siódmej rano nazajutrz przyszliśmy do Węglewic, 

gdzie zaraz rozdano powstańcom rację składającą 

się z wódki, sera, wędliny i chleba. 

Fot. 30. Charles Maurand, Oddział powstańczy witany przez chłopów na 

wiejskiej drodze, 1864, drzeworyt. 

Po czterogodzinnym w Węglewicach 

spoczynku, wyruszył obóz dalej i wieczorem 

przybył do lasu Lututowskiego, gdzie rozłożono 

ognie i w kotłach gotowano mięso z kaszą. Po 

spokojnie przebytym noclegu, dnia 20 kwietnia, o 

czwartej godzinie z rana, ruszyli Kaliszanie w 

południową stronę powiatu Wieluńskiego, 

trzymając się w równej odległości od granicy 

pruskiej i od linii operacyjnej moskiewskiej, 

przechodzącej przez Wieluń. W lesie Sokolnickim, 

odbył się popas trwający godzinę, na który rozdano 

zwykłe śniadanie żołnierzom, zachowując jak i w 

marszu wszelkie środki ostrożności i zwiadów, 

zalecane przez wojskowe przepisy. 

Fot. 31. Powstaniec styczniowy. 

Po godzinnym spoczynku, tegoż dnia 20 

kwietnia, gdy oddział przeszedł wieś Ochędzyn i 

wchodził w las za wsią rosnący, okazali się w 

ćwierć milowej odległości goniący za powstańcami 

Moskale. Ponieważ nie było ich więcej jak ze 

dwieście piechoty z odpowiednią ilością kozaków, 

Parczewski sądził że, to jest zastęp mający 

polecenie wywabić powstańców na otwarte pole. 

Domysł dowódcy potwierdził major Węglewski, 

wskutek czego chciał pierwszy dozwolić się im 

zbliżyć, okolić, zaatakować i do poddania się 

zmusić. Już rozkaz odebrała kawaleria, ażeby była 

gotową na pierwsze skinienie zająć tył 

nieprzyjacielowi, gdy Parczewski przypomniał 

sobie treść dwóch depesz, które tego dnia odebrał, 

a które zalecały baczność z powodu iż Moskwa z 

dwóch stron drogę zachodzi. Żeby więc nie być 

ujętym we dwa ognie, i nie narazić 

niewyćwiczonego, nieprzyzwyczajonego do boju 

żołnierza na klęskę, zaniechał Parczewski planu 

zaczepki; nie uniknął jednak bitwy, która przez 
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półtorej godziny ogniem tyralierskim ze strony 

polskiej na brzegu lasu utrzymywaną była. 

Uważając, że może być doścignięty przez 

pułkownika Oranowskiego, który z silną kolumną 

moskiewską ślad w ślad za oddziałem postępował, 

dał Parczewski rozkaz dalszego pochodu. Strzelcy 

odznaczyli się w tym boju odwagą i wytrwałością, 

kosynierzy zaś, pomimo rozkazu weszli do 

pobliskiego zagaju, skąd podczas strzelania, nie 

można ich było wyprowadzić. W potyczce pod 

Ochędzynem, poległ jeden powstaniec a dwóch 

było rannych, Moskale zaś trzy wozy z zabitymi i 

rannymi do Wielunia zabrali. 

W niewielkiej od placu boju odległości, 

powiada nota z której użytek robimy, gdy 

nieprzyjaciel już do Wielunia się cofnął, stanęliśmy 

w lesie na kilkugodzinny spoczynek. Po 

dostatecznym posileniu się, oraz po religijnym 

pochowaniu naszego towarzysza broni; po 

lekarskim opatrzeniu rannych i oddaniu ich w 

opiekuńcze czcigodnych rodaczek ręce, 

wyruszyliśmy o godzinie dziesiątej w dalszą drogę, 

w czasie której po kilka razy musieliśmy się 

zatrzymywać z powodu znużenia ludzi i 

zagrzęźnięcia furgonów. 

Fot. 32. Marsz oddziału powstańczego. 

Dnia 21 kwietnia, o trzeciej godzinie rano, 

przybyliśmy do Parcic, gdzieśmy znaleźli wygodny 

spoczynek i obfite posilenie. Wymaszerowaliśmy 

ze wsi o dziewiątej godzinie rano i zatrzymaliśmy 

się w Skomlińskim lesie o półtorej mili od Parcic 

odległym, gdzie znowuż dano nam odpoczynek. Tu 

z powodu nieprzyjaciela znajdującego się w 

niezbyt dalekiej odległości, nie gotowano nam 

strawy, lecz rozdano zimną żywność i wódkę. W 

czasie nocnego pochodu, ubyło nam przeszło stu 

ludzi; broń porzuconą znajdowano po krzewach i 

jałowcach. Zakazu gotowania w Skomlińskim 

lesie, nie chciano dowódcy wyrozumieć, ale 

ucieczkę przed ścigającym nieprzyjacielem i 

niesumienne rzucanie broni po kniejach, za 

usprawiedliwione uznano. 

Od lasu Skomlińskiego, szliśmy w kierunku 

wschodnio-południowym ku wsi Rudniki, a 

postępując różnymi manowcami, przy 

krzyżujących się drogach, zacieraliśmy ślady 

naszej kolumny, w celu omylenia wroga. 

Ostrożności te nie były bezskuteczne. Moskwa 

przez parę dni na próżno nas ścigając, już 

zamierzała do Kalisza powrócić, gdy chłop z 

Sakrajdy, folwarku blisko Skomlina leżącego, 

zameldował się pułkownikowi Oranowskiemu za 

przewodnika, i Moskali na obóz nasz pod 

Rudnikami, dnia 22 kwietnia naprowadził. 

W Rudnikach przebywaliśmy od godziny 

dziesiątej wieczorem 21 kwietnia. Mieliśmy tam 

dobrą żywność i spoczynek na czystej słomie w 

stodołach. Dowódca dowiedział się tu 

przypadkowo, że tegoż samego dnia 21 kwietnia, 

przybyły z Częstochowy do miasta Krzepice na 

nocleg dwie roty piechoty moskiewskiej. Było więc 

widocznym, że nieprzyjaciele z dwóch stron na nas 

następują. 

Fot. 33. E. Rydz-Śmigły, Powstańcy w lesie, rysunek. 

Uważając wieś Rudniki za niekorzystną 

pozycję, jako leżącą na otwartym polu i na 

głównym trakcie łączącym dwa nieprzyjacielsko-
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operacyjne punkta, dał F. Parczewski rozkaz do 

wymarszu o godzinie w pół do piątej rano 22 

kwietnia w stronę Działoszyna, gdzie się 

spodziewał zbliżyć do obozu wieluńskiego pod 

dowództwem Litticha. Przy wyjściu z Rudnik, 

odebrał przywieziony przez dwóch spiesznie 

przybyłych obywateli, własnoręczną Litticha 

depeszę z dnia 21 kwietnia, w której zawiadamiał, 

że nazajutrz dnia 22 kwietnia o godzinie piątej 

rano, stanie pod Rudnikami z całym swoim 

obozem. Depesza ta zmieniła plan Parczewskiego. 

Sądząc, że Wielunianie są już blisko, wstrzymał 

pochód w stronę Działoszyna i postanowił 

oczekiwać Litticha blisko Rudnik w bezpiecznej w 

lesie pozycji.  

Fot. 34. Henryk Minkiewicz, Powstańcy – kosynierzy, rysunek. 

Przybywszy na miejsce wskazane przez 

świadomą osobę, po obstawieniu obozu łańcuchem 

wart a w dalszej odległości, widet; w chwili kiedy 

żołnierzom rozdawano gotowaną strawę, około 

godziny dziewiątej rano nadbiegła konna wideta z 

zawiadomieniem, że nieprzyjaciel od Rudnik w 

znacznej sile ku nam się zbliża. Ponieważ 

Parczewski nie odebrał od dwudziestu czterech 

godzin żadnej przez pocztę narodową wiadomości 

o kolumnach moskiewskich od Kalisza, Sieradza i 

Wielunia za nami dążących, mniemał w pierwszej 

chwili, że ten nieprzyjaciel od Rudnik idący, są owe 

dwie roty piechoty z kilkudziesięciu kozakami 

przybyłe z Krzepic, z którym i bez pomocy 

Litticha, niby już podług depeszy w pobliżu 

znajdującego się, rozprawić się przedsięwziął. 

Fot. 35. Relacja z Bitwy pod Kluskami, „Dziennik Poznański” 1863, nr 103 
(6 V), s. 2. 

Przed rozpoczęciem boju, rozkazał Parczewski 

sformować linię tyralierską, której komendę 

prawego skrzydła powierzył majorowi Poleskiemu, 

a lewego majorowi Węglewskiemu. Za pierwszą 

tyralierską linią ustawione były w pewnych 

odległościach strzeleckie rezerwy, mające wspierać 

w miarę potrzeby pierwszą linię tyralierów. Za 

rezerwami strzeleckimi, równolegle od linii 

Fot. 36. Tadeusz Ajdukiewicz, Scena z powstania styczniowego, 1876. 
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tyralierskiej, ustawił dowódca w równych 

odstępach trzy dywizjonowe oddziały 

kosynierskie, które sam osobiście na nieprzyjaciela 

prowadzić zamierzał. Za frontem, czyli na samym 

tyle całego bojowego szyku, rozkazał komen-

dantowi jazdy M. sformować się w niezbyt dalekiej 

odległości, w zakryciu, do dalszej dyspozycji, 

ponieważ w gęstym borze, kawalerii użyć nie było 

można. Rzeczona kawaleria, była bardzo 

niedostatecznie, bo zaledwie w połowie w pałasze 

uzbrojoną z kilkunastu rewolwerami i z dwoma 

lancami; liczyła zaś koni pięćdziesiąt i te nie 

wszystkie w siodła lub terlice były opatrzone. 

Atak nieprzyjacielski był dosyć natarczywym. 

Parczewski chcąc przyjść w pomoc walczącym w 

pierwszej linii strzelcom, dał rozkaz kosynierom do 

natarcia. Rozkaz nie został spełnionym i wszelkie 

zachęcania, nalegania i groźby, nie mogły ich 

zmusić do wystąpienia naprzód. Kiedy ogień 

Moskali coraz więcej szeregi nasze razić począł, 

powstał popłoch pomiędzy kosynierami i pewną 

liczbą strzelców, których krzyki dowódcy od 

ucieczki i rozsypki całego bojowego szyku, 

powstrzymać nie mogły. Bój był krwawy. Po 

pewnym przeciągu czasu, widząc się z trzech stron 

przez piechotę moskiewską atakowanym, a przez 

Litticha zawiedzionym13, rozpoczął Parczewski 

rejteradę. Z pozostałym szczupłym już oddziałem 

strzelców i kosynierów, cofając się powoli, spotkał 

się na małym pólku tuż za lasem z kozakami, z 

czwartej strony tył nam zabierającymi, przebił się 

jednak bez szwanku i zatrzymał w pobliżu pod 

                                                 
13 Littich w cztery dni potem, dnia 26 kwietnia, był pod Wąsoszem rozbity 
(przyp. aut.). 

lasem do wsi Parzymiech należącym. Tu na widok 

cwałującej opodal ku nam nieprzyjacielskiej 

kawalerii z artylerią, cały ów szczupły orszak przy 

dowódcy, rozpierzchnął się na wszystkie strony. 

Gdyby Parczewski miał do pomocy 

zdolniejszych oficerów, cokolwiek wolnego czasu 

do wyćwiczenia surowego, świeżo z domu 

przybyłego rekruta i trąbki, byłby może utrzymał 

obóz i żadnego nie stracił jeńca. W całym jednak 

obozie, nie miał więcej nad trzech lub czterech 

oficerów służących niegdyś w wojsku, ale którym 

dużo już wojskowych pojęć wywietrzało z głowy. 

Kto nie praktykował w żołnierce i nie jest 

wojskowym w ścisłym znaczeniu tego wyrazu, ten 

składając niepowodzenie boju wyłącznie na 

niedołężność dowódcy, zrozumieć nie może co to 

jest, przy nader skąpej amunicji i niedostatecznej 

broni, dowodzić rekrutem w bitwie naprzeciw 

regularnej, wymusztrowanej, obstrzelanej a 

zwłaszcza przeważającej sile nieprzyjacielskiej. 

Dowódcom oddziałów ruchomych konnych, 

łatwiej było wywinąć się od niejednej porażki, 

również niejeden szczęśliwie uskutecznić atak, 

ponieważ opierali swoje plany i działania, na 

możności robienia szybkich ruchów; ale dowódcy 

oddziałów przeważnie pieszych, wśród tych 

trudnych, w ostatnim powstaniu powszechnie 

znanych i nieomal każdy obóz otaczających 

okoliczności, padali prędzej czy później, za swe 

zabiegi, prace, poświęcenia, i za najszczersze chęci 

oswobodzenia ojczyzny, ofiarami moskali, lub 

ciemnej opinii publicznej. 

 

Fot. 37. Wspomnienia Walentego Czerkawskiego, „Dziennik Poznański” 1923, nr 19, 25 I, s. 2. 
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Fot. 38. Michał-Elwiro-Andriolli, Walka powstańcza, 1889. 

Połączone siły nieprzyjacielskie z Kalisza, 

Sieradza, Wielunia i Częstochowy, które przeciwko 

Franciszkowi Parczewskiemu w bitwie pod 

Rudnikami dn. 22 kwietnia udział miały, liczyły 

jedenaście kompanii (rot) piechoty, sześć dział i 

kilka szwadronów huzarów z kozakami.  

Fot. 39. Józef Chełmoński, Kosynier, 1906. 

W trzy godziny po ukończonej bitwie, 

powrócił Parczewski z adiutantem i trzema w 

ukryciu w lesie znalezionymi powstańcami na plac 

boju, w celu zbierania rozpierzchniętego obozu. 

Oprócz jednak niestety obdartych i poszarpanych 

ciał walecznie poległych powstańców, tylko pięciu 

strzelców udało mu się zebrać. Z wspomnianymi 

                                                 
14 Przegrana pod Rudnikami. Rzecz spisana z notat naocznego świadka przez 
Agatona Gillera [w:] Polska w walce. Zbiór pamiętników i wspomnień z 

dziewięciu towarzyszami broni, nie widząc 

możności zebrania rozbitego obozu, musiał z 

powodu gęstych moskiewskich patrolów, ów 

nieszczęsny plac boju w nocy opuścić”14. 

Z przytoczonego świadectwa jednego z 

uczestników wyłania się pełny obraz trudów, z 

jakimi musieli się zmierzyć młodzi i niewyszkoleni 

powstańcy. Podstawową siłą oddziałów 

powstańczych była piechota, którą stanowili 

kosynierzy i strzelcy. Oddziały kosynierów 

składały się przeważnie z chłopów, wyrobników i 

biedoty wiejskiej. Były uzbrojone w kosy osadzone 

na sztorc oraz w dzidy, halabardy i dragi. Z tego też 

powodu w potyczkach i bitwach straty wojsk 

carskich były znikome, gdyż ogień artyleryjski 

trzymał kosynierów na dystans. W potyczkach 

leśnych, broń posiadana przez kosynierów 

okazywała się całkiem nieprzydatna, o czym 

świadczy sromotna klęska w Bitwie pod Kluskami. 

Dopiero latem i wczesną jesienią 1863 nastąpiło 

masowe przezbrojenie w broń palną, a późną 

jesienią przestano organizować oddziały 

kosynierskie. Do wiosny 1863 roku głównym 

źródłem zaopatrzenia była broń własna 

powstańców. Nieliczni strzelcy byli uzbrojeni 

głównie w broń myśliwską, rzadziej w zdobyte 

karabiny. Skuteczność ich ognia była jednak 

ograniczona. Wiele do życzenia pozostawiało 

również przeszkolenie w obsłudze broni. 

Innym świadectwem rozegranej pod Kluskami 

bitwy są wspomnienia jednego z ochotników, 

Walentego Czerkawskiego, który w 1923 r. na 

łamach „Dziennika Poznańskiego” opublikował 

Wspomnienia weterana-szeregowca z 1863 r. 

Czerkawski również początek swojej marszruty 

rozpoczął od zgrupowania w Kuźnicy Grabowskiej 

i wiele uwag poświęcił broni, w którą wyposażeni 

byli powstańcy. 

Fot. 40. Obosieczny kordelas używany w powstaniu styczniowym. 

„Tu, po parodniowym pobycie, szeregi 

oddziału znacznie powiększyły się 

Poznańczykami, między którymi było wielu 

landwerzystów, a nawet kilku zbiegłych z bronią z 

szeregów pruskich. Granicy strzegli wówczas tylko 

dziejów naszego wyjarzmiania, wydał Agaton Giller, Paryż 1868, s. 201-218. 



Bitwa pod Kluskami 19 

Prusacy, bo moskale usunęli z niej pograniczną 

straż na wzmocnienie swoich załóg. 

Z zagranicy otrzymaliśmy transport palnej 

broni (konstrukcji nazywanej »sztucerami 

belgijskimi«) z wizjerami, dającymi możność 

strzelania przez elewację, na daleką metę. Broń ta, 

zamiast bagnetów, miała obosieczne kordelasy, 

noszone przy boku w pochwach i tylko w razie 

potrzeby, dla ataku, nadziewana na wylotową część 

sztucera. Była to broń bardzo dobra, jakiej nie 

posiadała jeszcze wraża horda; szkoda tylko, że nie 

było czasu zapoznać powstańców należycie z tą 

bronią.  

W Kuźnicy sformowano trzy rodzaje broni, a 

mianowicie: młodzież szlachecka zamożniejsza, 

która przybyła na własnych koniach z 

odpowiednim uzbrojeniem, stanowiła jazdę, z 

której sformowano jeden czy też dwa plutony 

biedniejsza zaś, mieszczańska i oficjaliści umiejący 

obchodzić się z palną bronią, stanowili strzelców; 

włościanie i inni, przede wszystkim fizycznie silni, 

byli przydzielani do kosynierów.  

Ja, mój brat i szwagier Stanisław Kuniński, 

zostaliśmy przydzieleni do 1-szej kompanji 

strzelców celnych. Dowódcą tej kompanji był 

obywatel ziemski, właściciel wsi Góra pod Wartą 

p. Anastazy Jezierski, który natychmiast zajął się 

organizacją z całą świadomością rzeczy. Z 

Poznańczyków wydzielił byłych wojskowych, 

mianował ich sierżantami, podoficerami, 

kapralami, przeegzaminowawszy ich poprzednio; 

podzielił kompanję na plutony i sekcjony. Zaczęto 

uczyć mustry. Ponieważ wszyscy, z małym 

wyjątkiem, byliśmy synami wojskowych z 1831 

roku, więc mustra nie stanowiła dla nas żadnego 

trudu.  

Fot. 41. Maksymilian Gierymski, Patrol powstańczy, 1873. 

Otrzymaliśmy doniesienie, że oddział moskali 

zbliża się ku miejscu naszego postoju, zrobiliśmy 

zasadzkę w lesie, nocą, lecz takowa spełzła na 

niczem – wrodzy nie przybyli. Nazajutrz znów 

zaalarmowani zostaliśmy przez nieprzyjaciela; 

alarm ten skończył się zajęciem obronnej pozycji i 

daremnem oczekiwaniem – wróg nas nie atakował. 

Po upływie dni paru oddział nasz liczący 

pewnie 600 ludzi z górą, zaopatrzony w żywność i 

doskonałą broń, wyruszył z Kuźnicy Grabowskiej i 

dążył równolegle z granicą lasami, jakie 

podówczas były dość wielkie, ku południowi, 

zatrzymując się tylko dla niezbędnego wypoczynku 

i pokrzepienia sił. Jechaliśmy i teraz jeszcze na 

podwodach. Za nami furgony obozowe.  

Fot. 42. Fragment artykułu z gazety powstańczej „Wiadomości z pola bitwy” 

1863, nr 10, 7 V, s. 1-2. 

Szpieg 

W lasach należących do Węglewic, w 

Wieluńskiem, zebrał się spory zastęp powstańców 

i my, jak się okazało, dążyliśmy do nich. Pamiętam 

dobrze, że jadąc owym lasem na podwodach, 

raptem zatrzymani zostaliśmy przez dwóch 

zbrojnych jeźdźców, stojących na widecie, w 

konfederatkach, z butną miną (jeden był młody, 

drugi z zawistnym wąsem), którzy dopiero po 

pewnych formalnościach i zakomunikowaniu 

placówce, przepuścili nas. 

Fot. 43. Alfred Wierusz-Kowalski, Konny patrol, 1878. 

Biwak był na miejscu górzystem, suchem i nie 

zewsząd dostępnem, przeto stanowił dobrą dla 

obrony pozycję. Po odpoczynku partia nasza 

została wcielona do większego oddziału, nad 

którym dowództwo objął p. Parczewski. Tu byłem 
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naznaczony pierwszy raz na pikietę i postawiony w 

nocy w miejscowości niskiej, błotnistej, jaka 

otaczała nasze obozowisko. Przejęty ważnością 

swej roli, dumny, że strzegę od wrogów śpiących 

towarzyszy, stałem po kostki w trzęsawisku przez 2 

godziny. Nazajutrz widziałem patrol ruchomy, 

konny, konwojujący zaaresztowanego szpiega 

(sołtysa z pobliskiej wioski), który w drodze do 

obozu usiłował zemknąć, bo był także konno, na 

swoim koniu. Aby ucieczkę udaremnić, jeden z 

konwojujących kulą strzaskał mu łopatkę. 

Schwytanego przywieziono na biwak. Po ścisłem 

śledztwie szpieg zawisł na sęku. 

Pierwsza potyczka 

Poza Węglewicami minąwszy jedną z wsi 

(nazwiska nie pamiętam), gdybyśmy się zbliżali do 

lasu, który droga nasza przecinała, z tyłu za nami 

rozległ się wystrzał ariergardy, dającej znać o 

niebezpieczeństwie. Przyspieszyliśmy kroku. Po 

upływie kilku chwil nastąpiła salwa z ręcznej broni. 

Wówczas my, strzelcy, zajęliśmy obronną pozycję 

na skraju wysokopiennego, lecz młodego jeszcze 

lasu, mając na skrzydłach nieco kawalerji i w 

odwodzie kosynierów. Rozpoczęliśmy ogień do 

nieprzyjaciela, który około wsi był już widziany.  

Tu po raz pierwszy zobaczyłem ranionych i 

zabitych. Towarzyszowi memu kula 

nieprzyjacielska zdruzgotała goleń. Krzyczał w 

niebogłosy, aż go mój brat zgromił i zawstydził; 

odniesiono biednego do ambulansu. Moskale, 

ograniczając się do strzelaniny, nie posuwali się 

naprzód, co dało nam do zrozumienia, że byli albo 

w małej liczbie lub, co najpewniej, że nasza 

pozycja była dla nich nie łatwa do zdobycia. Po 

dwugodzinnej strzelaninie i straceniu z obu stron 

kilku ludzi, przerwano ogień. Ruszyliśmy w dalszą 

drogę. 

Fot. 44. Powstańcy powstania styczniowego (oddział Ignacego 

Drewnowskiego), 1863. 

Odtąd szliśmy w przyspieszonym i natężonym 

tempie. Powodem tego, jak się później okazało, 

były z różnych stron alarmujące wieści, że jesteśmy 

z trzech stron otoczeni przez nieprzyjaciela, 

dążącego na podwodach, aby nam przeciąć drogę i 

nie dopuścić do połączenia się z oddziałem 

Litticha, operującym w okolicach Częstochowy.  

Dolegliwości pochodu 

Szliśmy podwójnym krokiem, lecz bez 

odpoczynku i noclegu, bez gorącej strawy, racząc 

się chlebem z wędzoną słoniną. Nogi odmawiały 

posłuszeństwa; lecz gdy nam powiedziano, że już 

tylko trzy mile pozostało marszu, że po nim nastąpi 

pożądany odpoczynek, ożywieni nadzieją, 

cieszyliśmy się jak dzieci, że czeka nas gorący 

krupnik, a nade wszystko – sen błogi. Lecz nie 

tylko trzy, ale pięć mil nie dały upragnionego 

odpoczynku. Oddział przechodził stopniowo w 

żółwi krok. Pozostałych w tyle było więcej, aniżeli 

można było pomieścić na furgony.  

O stopniu naszego znużenia może świadczyć 

następujące zdarzenie; w lesie zwraca się do mnie 

kolega, niejaki Wamborski, mówiąc: »Jestem tak 

wyczerpany, że się zataczam i w marszu śpię. 

Przeto prowadź mię za rękę, to wówczas spać będę 

bez obawy, abym nie uderzył twarzą o drzewo, a za 

to weź oto tę ostatnią parę kurcząt pieczonych, co 

mam w torbie i jedz, abyś i ty nie zasnął«.  

Fot. 45. Powstanie styczniowe. Rycina.  

Ja, co miałem zawsze dobry apetyt, naturalnie 

nie odmówiłem. Szliśmy nieźle, chociaż śpiący 

towarzysz wciąż mię pociągał w różne strony, lub 

walił się na mnię. Trwało to dopóki kurczaków nie 

zjadłem. Lecz potem, gdy żołądek był pełny, 

uczułem pewną ociężałość i niebawem nieodpartą 

potrzebę snu. Jeszcze ściskałem rękę towarzysza, 

jeszcze ostatnim wysiłkiem podnosiłem 

opuszczające się powieki – wreszcie sen błogi 

nieubłagany zwalczył mnie, obezwładnił rękę 

trzymającą towarzysza i obaśmy popadali.  

Często pragnienia nie było czym ugasić. W 

czasie pochodu, nocą, pamiętam – czerpano z 

jakiegoś dołu wodę. Pobiegłem i ja i zaczerpnąłem 

czapką, poczem spieczonemi usty zacząłem 

pożądliwie pić jakiś gęstawy, zimny i chłodzący 

płyn. Nazajutrz na dnie czapki zauważyłem grubą 

warstwę zeschłego szlamu. Słabszym, co już 

zupełnie iść nie mogli, pozwolono siadać na 

furgony, dążące z prowiantem za oddziałem. W 

takim stanie fizycznego wyczerpania przyjąć bitwę 
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– było więcej niż ryzykownem; przeto szliśmy, a 

raczej wlekli się dalej i dowlekli aż do lasów, 

należących do dóbr Rudniki, czy też Parzymiechy, 

gdzie już ni prośby, ni groźby nie zdołały zmusić 

nas do dalszego pochodu.  

Jak tylko oddział zatrzymano, broń wypadła 

mi z ręki. Padłem i natychmiast zasnąłem. Co się 

potem działo i czy długo spałem – nie wiem. Po 

pewnym czasie uczułem tylko, że mię ktoś szarpie 

i wstrząsa. Jakieś silne ramię dźwignęło mię z 

ziemi i postawiło na nogi, które gięły się w 

kolanach. Przyłożono mi do ust manierkę z 

okowitą. Zachłysnąwszy się, zacząłem kaszleć i to 

mię zbudziło. Usłyszałem coś jakby nieprzerwany 

grzmot. Były to wystrzały z dział i ręcznej broni. 

Cucił mię mój brat Józef, który przekonawszy się, 

żem już rzeczywiście rozbudzony, rzucił mi te 

słowa: »Moskale nas otoczyli, tam nasza 

kompanja, poczem pobiegł do szeregu«. 

Fot. 46. Juliusz Kossak, Bitwa pod Ignacewem, przed 1893. 

Pierwsza klęska  

Opanowany dziwną apatją, której znaczenia 

nie umiałem sobie wytłomaczyć, podjąłem sztucer, 

nabiłem go i przyłączywszy się do swoich, 

zacząłem strzelać.  

Nasi stanowili krąg, a raczej elipsę obrony 

(wewnątrz której spałem). Krąg ten, otoczony 

przez pierścień wrogów, wciąż się ścieśniał. 

Ginęliśmy marnie.  

Gdy moskale szykowali się do ataku na 

bagnety, instynkt samozachowawczy przybył nam 

na pomoc, bo w chwili stanowczej, w oka 

mgnieniu, nie mając innego wyjścia, rzuciliśmy się 

na nich i przerwali dławiący nas pierścień.  

Ten niespodziewany atak, który nam ułatwił 

wydostanie się na zewnątrz, nie obył się bez ofiar. 

Wyłamawszy się z osaczenia, pozostało nas może z 

50 ludzi. Kozacy ścigali nas więcej jak milę drogi, 

lasami, wreszcie widząc swój pościg daremnym, 

wrócili do swoich. Gdzie się podział mój brat i 

szwagier, nie wiedziałem, jak również, co się stało 

z całym naszym oddziałem. Przeczuwaliśmy 

zupełne rozbicie. Echa armatnich wystrzałów 

dochodziły jeszcze.  

Fot. 47. Relacja prasowa z Bitwy pod Kluskami, „Gazeta Lwowska” 1863, 

nr 99 (1 V), s. 403. 

W naszym oddziałku rozbitków, wyróżniał się 

szczególnym męstwem starszy od nas wiekiem, 

niejaki p. Łopaciński z Kalisza. Gdyśmy przeszli 

jeszcze z milę drogi, w kierunku przezeń 

wskazanym, zatrzymał nas wszystkich w gęstwinie 

lasu i oznajmił, że każda minuta czasu stracona 

daremnie, będzie niepowetowaną, że stąd możemy 

iść do oddziałów powstańczych, znajdujących się 

w tych a tych okolicach, lub pod domowe strzechy, 

albo też gdzie się komu podoba, lecz tylko małemi 

Fot. 48. Wspomnienia W. Czerkawskiego, „Dziennik Poznański” 1923, nr 26, 2 II, s. 6.  
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grupami, najwięcej po 5-6 ludzi, bo ukryć się 

łatwiej. Zapowiadał też, że po pogromie całego 

oddziału, moskale niezwłocznie roześlą po okolicy 

kozackie pościgi za rozproszonymi. Przestrzegał, 

że schwyceni z bronią w ręku, podlegają karze 

śmierci, zaś bez broni karze nieporównanie 

mniejszej, że broń, jako własność narodowa, aby 

się nie stała łupem nieprzyjaciela, musi być złożona 

tu do przechowania. 

Przemowa Łopacińskiego trafiła wszystkim do 

przekonania. Natychmiast przystąpiliśmy do 

opakowania broni. W bieliznę, jaką mieliśmy przy 

sobie, opakowaliśmy śliczne belgijskie sztucery. 

Łopaciński wybrał dwóch, znanych sobie osobiście 

ludzi i pomówił z nimi na osobności. Wróciwszy, 

rozpostarli burki, w które poowijano sztucery, 

bagnety i naboje i skrępowano je mocno 

rzemiennymi pasami.  

Gdy robota była skończona p. Łopaciński, 

zwracając się do nas rzekł: »broń będzie 

przechowana do pewnego czasu w miejscu, o 

jakiem nie wszyscy wiedzieć powinni: ja i ci dwaj 

koledzy będziemy jej grabarzami«. Tu 

zaproponował nam rozdzielić się na grupy. 

Gdyśmy się rozchodzili, pożegnał nas mówiąc: 

»Kochani towarzysze! Otrzymaliśmy bojowy 

chrzest, którego wyniki aczkolwiek nieudolne, 

oswoiły nas z świstem kul, rykiem pocisków 

armatnich i dał wskazówki na przyszłość. 

Niepowodzenie w boju wywiera rozgoryczenie, 

podrywa zapał w duszach tylko słabych i 

pozbawionych prawdziwego patriotyzmu, nie 

umiejących cierpieć i ginąć za Ojczyznę. Lecz my 

jesteśmy synami bohaterów 31 i 48 roku, a więc nie 

wątpię, że wkrótce znów walczyć będziemy. Do 

widzenia! Idźcie z Bogiem!«. Ruszyliśmy grupami, 

stroniąc od siebie. Na miejscu pozostało 3-ch ludzi 

dla przechowania broni.  

W Działoszynie na strychu 

W grupie, do której należałem, byli przeważnie 

tacy, których łączyła przyjaźń, koleżeństwo lub 

sąsiedztwo. Szliśmy szybko, bo słońce chyliło się 

ku zachodowi. Unikając dróg, dotarliśmy do Warty. 

Nie było promu ani łódki, przeprawiliśmy się 

wpław na prawą stronę rzeki, a ponieważ blisko 

było miasteczko Działoszyn, więc zbadawszy 

naprzód, czy nie ma tam moskali, wstąpiliśmy. Tu 

rozlokowaliśmy się u obywateli miejskich, 

przesuszyli mokre dotąd ubranie i zasnęliśmy, jak 

po kąpieli, prawdziwie bohaterskim snem. 

Nazajutrz udaliśmy się do miejscowego 

pałacu, aby uzyskać podwodę (tak zwaną »pocztę 

narodową«) w kierunku Kalisza do następnej stacji, 

a raczej dworu obywatelskiego, lecz okazało się, że 

po rozbiciu partii, całe już setki rozbitków 

uprzedziły nas i wszystkie konie były przez nich 

zajęte. W trakcie tego otrzymano sztafetę, że do 

Działoszyna idą moskale i że są już blisko.  

Byłoby co najmniej śmiesznem bronić się, albo 

uciekać wtedy, gdy konne patrole nieprzyjacielskie 

były tuż pod miastem, więc pozostało nam albo 

poddać się, albo ukryć.  

Zarządzający pałacem zaproponował nam 

zająć miejsce na strychu, dokąd prowadziły 

wąziutkie schodki, mogące pomieścić tylko 

jednego człowieka.  

Zaufaliśmy słowom i poszli za jego radą. 

Zajęty nami strych piętrowego pałacu 

zużytkowaliśmy jako punkt obserwacyjny i jako 

pozycję obronną, którą zdobywać można było tylko 

w pojedynkę. 

Fot. 49. Józef Chełmoński, Kozacy, 1885. 

Moskale nie długo kazali na siebie czekać, bo 

po upływie kilkunastu minut secina kozaków 

okrążyła pałac, zsiadła z koni i przystąpiła do 

rewizji. Z nas sześciu nie był nikt bez pistoletu. Ja 

miałem dubeltowy, p. Julian Arnold, syn obywatela 

ziemskiego z ziemi Kaliskiej, miał pistolet 

najnowszej wówczas konstrukcji 6-cio lufowy. 

Zrobiliśmy pod strychem naradę wojenną z 

jednomyślną uchwałą: nie poddawać się. 

Rozdzieliliśmy się na dwie zmiany po trzech ludzi. 

Pierwsza miała stać przy otworze na strych i palić 

we łby próbujących się wedrzeć moskali, druga 

będzie nabijać i podawać pistolety strzelającym. 

Gdy zaś braknie ładunków, rozrzuconymi na 

strychu szczapami drzewa razić wroga.  

Tymczasem doszły nas krzyki bitych, czy też 

zabijających na parterze ludzi, z czego 

wywnioskowaliśmy, że przy rewizji znaleziono 

niezawodnie ukrytych powstańców, z któremi 

dzika horda się rozprawia. Wtedy przysięgliśmy 

sobie, że poddamy się wtedy tylko, gdy zabraknie 

wszelkich środków do obrony sił. 

Z wielkim podnieceniem, nie zważając na 

następstwa, oczekiwaliśmy przybycia wrogów i już 

naprzód cieszyliśmy się jak będą koziołkować po 

schodach. Tymczasem zgiełk i krzyki stopniowo 

cichły, a horda kozacka, gdy zarządzający kazał 

wytoczyć antałki i przyniósł zakąski zapewniając, 
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że w pałacu nie ma więcej powstańców, rzuciła się 

z żarłocznością rekinów do jedzenia i picia. Po 

uczcie ruszyli kozacy w stronę Wielunia. My zaś 

ocaleni, z wszelkimi ostrożnościami dostaliśmy się 

pomyślnie do domów”15.  

Fot. 50. Uzbrojenie armii carskiej. Regulaminowy, 7-liniowy karabin z 

zamkiem kapiszonowym, model 1854. 

Ten istniejący zaledwie kilka dni i doszczętnie 

rozbity po kilkudniowym pościgu oddział, 

przetrwał dzięki przywołanym tu wspomnieniom 

kilku powstańców, którzy kres swojej marszruty 

znaleźli na terenie obecnej gminy Pątnów, w lasach 

w okolicach Klusek. Bitwa zakończyła się klęską z 

powodu miażdżącej przewagi wojsk rosyjskich, ale 

dla Polaków żyjących pod zaborami, najważniejsze 

było bohaterstwo i niepodległościowy zryw, który 

dawał początkowo nadzieję na niepodległość.  

Lepiej zdamy sobie sprawę z tej ofiary, jaką 

złożyli ochotnicy biorący udział w powstaniu 

styczniowym na ziemi wieluńskiej, gdy 

uświadomimy sobie, że Parczewski miał w całym 

obozie nie więcej jak trzech lub czterech oficerów 

służących niegdyś w wojsku. W bitwie poległa 

głównie młodzież szlachecka, rzemieślnicza i 

szkolna, dwudziestoletni czeladnicy, uczniowie, a 

także właściciele majątków, dzierżawcy, jeden 

proboszcz, ziemianin, oraz nieliczna młodzież 

chłopska. Ochotnicy – zwani „rycerzami 

chwilowego zapału” uzbrojeni w dubeltówki, 

pistolety, szable, szpady, sztylety i osławione kosy 

nie mieli większych szans „w bitwie naprzeciw 

regularnej, wymusztrowanej, obstrzelanej a 

zwłaszcza przeważającej sile nieprzyjacielskiej”. 

Parczewski wyposażył swój oddział w to, co mógł, 

oprócz broni własnej, jego ludzie dysponowali 

setką belgijskich sztucerów, a także 65 kosami 

wykupionymi od miejscowych włościan. Ten 

niedostatek broni oraz brak dyscypliny i 

doświadczenia w walce z regularnym wojskiem 

carskim, dobrze wyposażonym i zaprawionym w 

walkach partyzanckich, był jedną z przyczyn 

klęski. 

Wspomnienia powstańców warto 

skonfrontować z raportem dowódcy oddziału 

rosyjskiego, z pochodzenia Polaka, będącego w 

służbie Moskali, podpułkownika Alojzego 

Oranowskiego, który rozgromił w Bitwie pod 

Kluskami oddział powstańczy: 

                                                 
15 W. Czerkawski, Ze wspomnień weterana (fragment), „Dziennik 
Poznański” 1923, nr 20, s. 5; nr 21, s.2; nr 23, s.2. 

„22 kwietnia lewa kolumna poszła w ślad za 

nieprzyjacielem w kierunku wsi Kluski – 

Pustkowie a prawa kolumna skierowała się w ślad 

za nią. Koło wsi Kluski – Pustkowie lewa kolumna 

pod dowództwem majora Kondratienko odkryła 

położenie nieprzyjaciela w gęstym lesie, 

możliwym do przebycia tylko dla pojedynczych 

ludzi. Major Kondratienko rozwinął pierwszą rotę 

strzelców, jeden pluton 7 roty i pół plutonu 

pierwszej roty liniowej, osłaniając skrzydła 

łańcuchem kozaków i pozostawiając w rezerwie na 

prawym skrzydle 4 roty, a za lewym skrzydłem 

pluton 7 roty i 3 półplutony pierwszej roty liniowej. 

Nieprzyjaciel miał w przodzie długi, gęsty łańcuch, 

zaś z tyłu niewielu konnych i kosynierów. 

Fot. 51. Uzbrojenie armii carskiej – 6-liniowy karabin piechoty.  

Po półgodzinnej wymianie ognia łańcuch 

naszej tyraliery posunął się do przodu, wyparł 

nieprzyjaciela z zajmowanej przez niego pozycji. 

Wówczas buntownicy cofnęli się za głęboki parów 

porośnięty gęstym lasem i za tym parowem zajęli 

nową pozycję. Jednakże i na tej pozycji nie byli oni 

w stanie utrzymać się i rażeni celnymi strzałami 

naszych strzelców, wycofali się na niewielką 

polanę znajdującą się w lesie, na której skraju 

rozwinęli gęsty łańcuch strzelców i utrzymywali 

się na tej pozycji ponad godzinę. 

W tym czasie podpułkownik Oranowski 

znajdujący się przy prawej kolumnie otrzymał pod 

Rudnikami wiadomość, że major Kondratienko 

rozpoczął bitwę z nieprzyjacielem. Natychmiast z 

całą kawalerią będącą przy nim pospieszył na plac 

boju, wyprawiając jednocześnie za jazdą piechotę i 

artylerię. Nie zważając na to, że piechota podążała 

prawie biegiem i przebyła 7 wiorst po bezdrożach i 

górach, parowach i lasach, przeprawiając się z 

artylerią przez kilka błotnistych strumyków bez 

mostów, przed upływem godziny wojska prawej 

kolumny przybyły na miejsce starcia, gdy bitwa 

była już zakończona. Nieprzyjaciel, otoczony 
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skrzydłami 4 liniowej kompanii, rozproszył się w 

popłochu w gęstym lesie, po którym strzelcy ścigali 

go na przestrzeni dwóch wiorst. Buntownicy 

ponieśli całkowitą porażkę i zostali definitywnie 

rozproszeni i tylko niewielka grupa, 

nieprzekraczająca 100 ludzi, zdołała ujść 

pościgowi wojska podpułkownika Oranowskiego. 

Po zakończeniu boju nadszedł na pole bitwy 

oddział wysłany z m[iasta] Częstochowy i jemu 

polecono dalsze ściganie i ostateczne zniszczenie 

nieprzyjaciela. Liczba zabitych powstańców nie 

może być nawet w przybliżeniu określona, 

jednakże według różnych danych sądzić można, że 

klęska ich była ogromna. Na podstawie 

wiadomości otrzymanych przez podpułkownika 

Oranowskiego od jednego z wójtów, który posłał 

sołtysa, aby zliczył ilość leżących w lesie ciał, ten 

naliczył ich jakoby 270. Nieprzyjaciel pozostawił 

ponadto w okolicznych wsiach ogromną liczbę 

rannych. W naszych rękach znalazło się około 100 

jeńców, w tej liczbie około 30 rannych, cały obóz, 

                                                 
16 Centralnyj Gosudarstwiennyj Wojenno-Istoriczeskij Archiw, fond 484, op. 
7, k. 18 i nast. Cyt. za T. Olejnik, Powstanie styczniowe, dz. cyt., s. 135-137. 

34 konie, około 40 sztucerów, duża ilość kos i 

innego uzbrojenia, a także wielka ilość prochu i 

innego sprzętu wojskowego. Wśród zabitych 

znajdują się dwaj księża i niejaki Łopaciński, 

nazywany generałem i naczelnikiem wszystkich 

band województwa kaliskiego, który, jak mówią 

jeńcy, przybył w przeddzień w celu dokonania 

przeglądu rozbitej bandy będącej pod dowództwem 

zdymisjonowanego majora wojsk rosyjskich 

Polewskiego. Zabito także dużą ilość osób z 

wyższych warstw, jak można było sądzić po ich 

odzieży. 

Fot. 53. Relacja z Bitwy pod Kluskami, „Dziennik Poznański” 1863, nr 107 

12 V, s. 2.  

Z naszej strony został zabity 1 szeregowy, 1 

szeregowy został ciężko ranny. Tak małe straty 

wobec doskonałego uzbrojenia, jakim dysponował 

nieprzyjaciel, i wobec wygodnej pozycji, jaką 

zajmował, mogły być osiągnięte dzięki sprawności 

p[anów] oficerów oraz zręczności, roztropności i 

umiejętności wykorzystywania do osłony warun-

ków terenowych przez szeregowych żołnierzy 

działających według wskazań podpułkownika 

Oranowskiego, jak wojsko dawno przywykłe do 

boju”16. 

Raport ten, napisany przez samego 

Oranowskiego, w którym podana ilość zabitych i 

rannych po obu stronach jest mocno przesadzona, 

należy czytać bardzo krytycznie i z dużą rezerwą, 

gdyż upajanie się zwycięstwem przez rosyjskich 

dowódców miało na celu wyolbrzymianie ich 

zasług. 

Na polu bitwy, które przeszukali tego samego 

 

Fot. 52. Żołnierze rosyjscy z okresu powstania styczniowego.  
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dnia okoliczni chłopi znaleziono 29 zmasakro-

wanych i odartych z odzieży ciał powstańców, choć 

liczba ta w świetle badań wydaje się dziś raczej 

symboliczna, choć znajduje pewne potwierdzenie 

w świadectwie, jakim jest Raport wójta gminy 

Kamionka do naczelnika Wieluńskiej Komendy 

Żandarmów o wynikach poszukiwań ciał zabitych 

powstańców oraz broni na polu bitwy pod wsią 

Kluski: 

„Wskutek otrzymanego obocznego polecenia, 

ażeby zarządzić rewizję lasu rządowego 

położonego pomiędzy lasami prywatnymi: 

Rudniki, Jaworzno i Parzymiechy położonego, 

graniczącymi z pustkowiami Grabowa i Kluski 

gminy Kamionka, gdzie w dniu 10/22 b[ieżącego] 

m[iesiąca] i r[oku] zaszła utarczka wojska 

rosyjskiego z powstańcami, celem odszukania 

rannych i zabitych oraz broni i amunicji 

wojskowej, jeżeli by ta gdzie porzuconą była, mam 

obowiązek donieść, że przy dopełnionej rewizji 

lasu pomienionego wynaleziono ciał zabitych osób 

29. Rannych ani broni lub amunicji nie 

wynaleziono. O czym jednocześnie raporta do 

J[aśnie] W[ielmożnego] Naczelnika Wojennego 

Oddziału Wieluńskiego złożone zostały z 

wnioskiem o upoważnienie proboszcza parafii 

Dzietrzniki do pogrzebania ciał pomienionych. 

Pomianowski”17. 

Fot. 54. Dwór w Rudnikach, stan z początku XX w. 

Liczbę 29 poległych powstańców podają także 

ówczesne dzienniki polskie relacjonujące większe 

potyczki i bitwy powstańców z oddziałami wroga, 

jak również prasa powstańcza. Krakowski „Czas” z 

29 kwietnia (nr 97) pisał, że „straciliśmy 27 

poległych, 22 rannych i 3 ujętych kosynierów. 

Moskali mieli 62 zabitych, 19 rannych. Lud wiejski 

podaje stratę moskali na 200 przeszło ludzi”18. 

„Dziennik Poznański” (nr 100 z 2 maja) powołując 

                                                 
17 Cyt. za: Dokumenty, nr 7 [w:] T. Olejnik, Bitwa pod Rudnikami 22 IV 
1863 r., Rudniki 1993, s. 25. 

się na mało wiarygodne dane, podaje 200 zabitych 

Polaków i 100 wziętych do niewoli. Kilka dni 

później ten sam dziennik (nr 103 z 6 maja) mówił 

już o znacznie mniejszych stratach po polskiej 

stronie (29 zabitych, 30 rannych, kilkunastu w 

niewoli) i znacznie większych po stronie rosyjskiej 

(„120 rannych i zabitych”). Zdarzały się przy tych 

suchych relacjach czasem krótkie opisy aktów 

niezwykłego bohaterstwa: „Pułkownik 

moskiewskich oddziałów, powracając z tej krwa-

wej wyprawy, opowiadał sam o cudach wale-

czności jednego z naszej jazdy, który własną ręką 

położył 11 Moskali i w końcu sam padł śmiercią 

bohaterską” („Dziennik Poznański”, 1863, nr 103). 

Fot. 55. Relacja z Bitwy pod Kluskami w krakowskiej gazecie, „Czas” 1863, 

nr 99, 1 V, s. 2. 

Pamiątkowy grób Bitwy pod Kluskami z 22 

kwietnia 1863 r. znajduje się obecnie w lesie w 

okolicach Kałuż, a symboliczna mogiła na 

cmentarzu parafialnym w Dzietrznikach. Nie 

można ustalić wszystkich poległych w tej bitwie, 

ale z pewnością lista tych, których udało się 

zidentyfikować jest większa niż te pięć 

zapamiętanych nazwisk wyrytych na zbiorowej 

mogile powstańczej w Dzietrznikach. Liczni 

polegli powstańcy, znani są z imienia i nazwiska, 

stanu, a czasem zawodu, a także miejscowości z 

której pochodzili, dzięki podawaniu ich 

personaliów w prasie, która komentowała przebieg 

bitwy oraz straty w ludziach. Daje nam to nam po 

latach pełniejszy obraz przekroju społecznego 

18 „Czas” 1863, nr 97 (29 IV), s. 2. 
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powstańców, którzy zaangażowali się w walkę o 

niepodległość. Wśród poległych znajdowali się 

m.in.: 

 

Erazm Barski – 38-letni dzierżawca dóbr 

Będziechów w okolicach Strzałkowa 

Piotr Chlebowski 

Ciszewski – lat 21 (ranny, zmarł w 

Parzymiechach) 

Wincenty Fidler – 32-letni dzierżawca donacji 

uniejowskiej, dowódca oddziału tyralierów 

Józef i Stanisław Fornalscy – chłopi z 

Żelisławia k. Gruszczyc w powiecie sieradzkim 

Michał Gałczyński – 36-letni właściciel 

Poniatowa, dowódca oddziału kosynierów (ranny, 

zmarł w wyniku ran we dworze w Rudnikach) 

Jelonkowski – stolarz z Sieradza, lat 40 (ranny, 

zmarł w wyniku ran we dworze w Rudnikach) 

Anastazy Jezierski – właściciel dóbr Góry w 

powiecie kaliskim 

Kaczkowski (lub Raczkowski) – aplikant 

sądowy z Warszawy 

Antoni Kaszubski – czeladnik piekarski z 

Warszawy 

ks. Stanisław Klemczyński – ok. 40-letni 

proboszcz parafii Kotłów w powiecie 

ostrzeszowskim 

Wincenty Klemczyński – lat 23, czeladnik 

kowalski (ranny, zmarł w Parzymiechach) 

Walenty Kopciński – 18-letni uczeń szkoły 

handlowej 

Kossowski – mydlarz z Kaliskiego 

Tomasz Łasicki – cyrulik z Kalisza 

Leon Malusiewicz – czeladnik ślusarski z 

Galicji 

Osakowski – czeladnik szewski 

Andrzej Ośmiałowski – strażnik graniczny 

Teodor Suchorski – 28 letni ziemianin, 

dziedzic dóbr Smaszkowa w okolicach Błaszek 

Aleksander Śmiałkowski – lat 19, czeladnik 

szewski z Praszki (ranny, zmarł w Parzymiechach) 

Józef Węgierski – lat 19, pochodzący z Kalisza 

(ranny, zmarł we dworze Karola Kiślańskiego w 

Jaworznie). 

 

W wyniku odniesionych ran po 20 dniach 

zmarł także Ksawery Wołowski, syn dziedzica 

Szczelina. Zostali ranni, a następnie znaleźli się w 

niewoli: Kazimierz Walewski (z więzienia w 

Sieradzu wydostała go rodzina) oraz Józef 

Skonieczko, parobek z Wodzierad (zesłano go na 

Syberię).  

W aktach Zarządu żandarmerii powiatu 

sieradzkiego i wieluńskiego znajdziemy także 

obszerną listę osób rannych w bitwach pod wsią 

Kluski i znajdujących się na leczeniu w 

ziemiańskich dworach. Byli to we wsi Rudniki: 

 

Stanisław Chlewski, uczeń Szkoły Głównej 

Henryk Chmielewski  ze wsi Moskurnia 

Józef Fornalski z Błaszek 

Jan Gadomski, ze wsi Molno w powiecie 

łęczyckim 

Anastazy Jezierski, z wsi Góra w powiecie 

kaliskim 

Władysław Konopnicki, zegarmistrz z Kalisza 

Jan Kowalski z miasta Iwanowice 

Mateusz Kurowski z miasta Widawy 

Aleksander Michałowski z Kalisza 

Ksawery Mikorski, poddany pruski uczeń z 

miasta Ostrowa 

Piotr Resbeński, stolarz z Kalisza 

Bolesław Roskowski z wsi Ryżopol (?) w 

powiecie kaliskim 

Józef Smogorzyński – uczeń  

Tomasz Śledź z miasta Ostrów Księstwa 

Poznańskiego 

Jan Walczykiewicz z miasta Staw 

Julian Wierzbicki, stolarz z miasta Lututów 

Konstanty Winnicki, lokaj Falkowskiego, ze 

wsi Chocz 

Marcin Wiśniewski, kaletnik z miasta Warta 

Bolesław Wojciechowski – urzędnik 

Trybunału Kaliskiego 

 

we wsi Parzymiechy: 

Karol Beze z miasta Warta 

Michał Choliński z miasta Opatówek 

Franciszek Gąsiorowski z miasta Kalisza 

Fot. 56. Relacja z Bitwy pod Kluskami w krakowskiej gazecie, „Czas” 1863, 

nr 99, 1 V, s. 2. 
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Wincenty Klemczyński ze wsi Szczytniki 

Franciszek Michalski, dzierżawca wsi Wola 

koło Błaszek 

Ludwik Strzelecki, 

 

we wsi Jaworzno: 

Wincenty Bagiński ze wsi Sanniki 

Józef Węgierski z miasta Kalisza19 

Fot. 57. Mogiła powstańców styczniowych w lesie w Kałużach. 

Wielu pozostałych zabitych i rannych 

pozostanie dla historii tej bitwy i miejsca w którym 

przelano krew za niepodległą Polskę 

bezimiennymi.  

W dokumentach odnotowana została w sposób 

bardziej szczegółowy śmierć księdza Stanisława 

Klemczyńskiego. Osobnym tego świadectwem jest 

pismo proboszcza parafii Żytniów, ks. Konstantego 

Cudakiewicza, do Konsystorza Generalnego 

Kaliskiego w sprawie identyfikacji zwłok 

poległego w bitwie pod Rudnikami ks. S. 

Klemczyńskiego: 

„W zastosowaniu się do odezwy z dnia 2 b. m. 

i r. No 420 przesyłam P[rześwietnemu] 

Konsystorzowi wiadomość, o ile takową mogłem 

powziąć, o śmierci x. Stanisława Klemczyńskiego 

Proboszcza Kotłowa w Wiel[kim] X. Poznańskiem. 

Następnego dnia, to jest 23 kwietnia, po 

nieszczęśliwej porażce oddziału Kaliskiego, w 

którym miał udział x. St. Klemczyński, udałem się 

do sąsiedniej wsi Rudnik, gdzie leżeli ranni. Jeden 

z nich mówił do mnie te słowa: »Widziałem, jak 

przy furgonach w moich oczach padł ksiądz przy 

samym rowie błotnistym, w którym furgony 

zawięzły, żołnierz go obdarł, ale może on jeszcze 

żyje«. Kto zaś był tym księdzem nie wiedział. Bez 

straty więc czasu pojechałem na plac boju i tam 

między innymi znalazłem wspomnianego Księdza, 

którego jakkolwiek nie widziałem i nie znałem tym 

samem, lecz miejsce wyżej wskazane i cyfry na 

bieliźnie, jako to na koszuli i gaciach pokładzone 

Ks. S.K. upewniały o niewątpliwej śmierci x. S. 

                                                 
19 Por. T. Olejnik, Bitwa pod Rudnikami 22 IV 1863 r. Przyczynek do dziejów 
Powstania Styczniowego na ziemi wieluńskiej, Rudniki 1993. 

Klemczyńskiego, a kilka osób z miasta Krzepic 

przybyłych tamże na pobojowisko, wymieniali 

zaraz jego imię i nazwisko, o których się 

dowiedzieli od człowieka nieboszczyka, który z 

lasu przybył do Krzepic i zaraz mówił, że pewnie 

zginął mój Pan. Poległy niewątpliwie x. S. 

Klemczyński był brunet, wzrostu średniego, tuszy 

szczupłej, włosów w wierzchu głowy nie miał, 

tylko dołem naokoło głowy koronę, mógł mieć lat 

około 40. Więcej nie zauważyłem prócz cyfr wyżej 

wymienionych, nie było żadnej oznaki 

dowodzącej, że to był kapłan, gdyż całe jego 

okrycie stanowiły dwie koszule: spodnia jedwabna 

w morę koloru popielatego z czarnym, o ile mi się 

zdaje, z guziczkami ciemnymi […] bez uszek, 

druga zaś na niej biała płócienna, szkaplerz mały i 

gacie białe płócienne. 

Fot. 58. Fragment książki J. Oxińskiego o sile wojsk powstańczych. 

Pasek z gaci z cyframi i kawałek jedwabnej 

koszuli z guziczkiem przeze mnie oderżnięte i 

szkaplerz którym z sobą zabrał oddałem młodemu 

człowiekowi, który szedł razem z służącym śp. x 

St. Klemczyńskiego, a który mówił, że to był Jego 

Wuj, i że tam rzeczywiście poległ, gdyż był przy 

furgonach. Uchodzić nie mógł, gdyż skutkiem 

forsowanych marszów poodparzał sobie nogi, że 

iść już nie mógł, a ponieważ był zakaz na furgonach 

się zawieszać, więc nie chcąc dać złego przykładu 

zaledwie przyszedł w miejsce śmierci. Oto jest cała 

wiadomość którą mogłem powziąć x. S. 

Klemczyńskim, którą w załączeniu należnego 

szacunku P[rześwietnemu] Konsystorzowi 

przesyłam. 

x. Cudakiewicz”20 

20 Źródło: ADW, Korespondencja w sprawie śmierci ks. Stanisława 
Klemczyńskiego, cyt. za T. Olejnik, Powstanie styczniowe, s. 386-387. 
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Fot. 59. Artur Grottger, Na pobojowisku z cyklu Polonia, 1863. 

Ranni, którzy przeżyli oblężenie, byli 

opatrywani w dworach w Rudnikach, Jaworznie, 

Mierzycach i w Parzymiechach. W „Dzienniku 

Poznańskim” z 6 maja 1863 r. (nr 103) pisano: 

„ranni doznają troskliwości od miejscowych i 

sąsiednich z wsi Żytniowa Polek, które koleją 

dniem i nocą służbę dozorczyń pomiędzy siebie 

rozdzieliły. Wszyscy przykładnie na śmierć jak 

prawdziwi katolicy wydysponowani, bo niektórzy 

chyba cudem i opieką Boską wyleczyć się będą 

mogli”21. W prasie znalazła się także informacja, że 

podpułkownik Alojzy Oranowski „nie kazał 

dobijać rannych na polu bitwy w Wieluńskiem pod 

Rudnikami. Z tego powodu Oranowski posądzony 

już o zdradę i szpiegami otoczony”22. Trudno 

stwierdzić, czy ta litość mogła wynikać z jego 

polskiego pochodzenia. Faktem jest za to jego 

awans do rangi pułkownika, a następnie generała 

lejtnanta i dowódcy 2. Brygady 6. Dywizji Piechoty 

za udział w powstaniu. 

Sam dowódca oddziału powstańczego, 

Franciszek Parczewski (ur. 1819 w Gostyniu), 

oficer artylerii armii pruskiej, doświadczony już w 

walce partyzanckiej w powstaniu wielkopolskim 

(1848), walcząc pod Odolanowem, Miłosławiem i 

Wrześnią, przeżył oblężenie wojsk rosyjskich w 

Bitwie pod Kluskami. Po przegranej wrócił w 

Poznańskie, lecz zagrożony represjami ze strony 

władz pruskich, dopiero po kilku latach osiadł na 

stałe w Gostyniu, gdzie zmarł 19 marca 1886 r.  

Bitwa pod Kluskami, przez historyków 

lokalizowana również pod Rudnikami, ze względu 

na bardziej rozpoznawalną, bo znacznie większą i 

leżącą w pasie przygranicznym miejscowość, przez 

ówczesnych korespondentów była od samego 

początku szeroko komentowana w prasie 

ogólnopolskiej. Szczególnie zwracano uwagę na 

                                                 
21 „Dziennik Poznański” 1863, nr 103 (6 V), s. 2. 
22 „Dziennik Poznański” 1863, nr 107 (12 V), s. 2. 

przeważającą liczebność wojsk rosyjskich oraz 

bohaterstwo walczących powstańców. Krakowski 

„Czas” pisał: „Krwawą była chwila, jak podziw, 

uwielbienie budząca odwaga walecznych Polaków. 

Strzelcy i zawsze strzelcy stanowili rdzeń siły, 

zręczności i poświęcenia. Otoczeni zewsząd niby 

lawiną pędzącą z hukiem, Moskwą, prażeni 

kartaczami z 2 dział, walczyli z heroizmem 

przewyższającym bohaterskie, starożytne postacie. 

Wybitną cechę wiary i ofiary niosła nam postać 

dowódcy samego”23. 

Fot. 60. Artur Grottger, Żałobne wieści z cyklu Polonia, 1863. 

Bitwa ta była szeroko komentowana także w 

nielegalnej prasie powstańczej oraz w prasie 

rosyjskiej. W wszechstronny sposób została 

opisana także przez prof. Tadeusza Olejnika w 

monografii Powstanie styczniowe na ziemi 

wieluńskiej (Wieluń 2013) wydanej na 150-lecie 

tego niepodległościowego zrywu. 

W drugiej połowie 1863 r. akcje powstańcze w 

województwie kaliskim i w powiecie wieluńskim 

praktycznie były już zakończone. W najbliższej 

okolicy, jeszcze w dniu 15 października pod 

Rudnikami połączony oddział powstańczy płk 

Kajetana Słupskiego i ppłk Aleksandra 

Matuszewicza został napadnięty przez Moskali, w 

którym odnotowano straty w ludziach. Ponadto w 

sąsiednich gminach trwały krwawe potyczki, ale 

miały one już na celu wyłącznie wyłapywanie 

ostatnich drobnych oddziałów powstańczych oraz 

aresztowanie ludzi związanych z pomaganiem 

powstańców lub ich ukrywaniem. Przeważająca 

ilość wojsk carskich, a także nieprzychylność 

chłopów do powstańców, przechylała szalę 

zwycięstwa na rzecz zaborcy. 

W wyniku klęski powstania, naczelnik 

powiatu wieluńskiego zwrócił się z pismem z dnia 

15 grudnia 1863 r. do wójtów gmin i naczelników 

23 „Czas” 1863, nr 101 (3 V), s.  
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miast w sprawie podpisywania wiernopoddańczego 

adresu do cara o następującej treści: 

Fot. 61. Relacja z Bitwy pod Kluskami w krakowskiej gazecie, „Czas” 1863, 

nr 99, 1 V, s. 2 (fragment). 

„Naczelnik wojenny powiatu wieluńskiego 

wielmożny pułkownik Żełtuchin wezwawszy na 

dzień dzisiejszy do siebie zamieszkałe w okolicach 

miasta Wielunia duchowieństwo, obywateli 

ziemskich i osiadłych w tymże mieście 

mieszkańców i wystawiwszy im smutne klęski i 

nieszczęścia, jakie od kilku miesięcy Królestwo 

Polskie dotykają, a zarazem wykazawszy dwa tylko 

środki zapobieżenia nadal temu zgubnemu 

położeniu kraju, to jest: albo dalszą s u r o w s z ą  

jeszcze od dotychczasowej r e p r e s j ę , lub też 

zaniesienie do podnóżka tronu błagalnego 

wiernopoddańczego a d r e s u , pozostawił zgroma-

dzonym osobom wolność oczekiwania na dalsze 

wypadki losu, lub też przedstawienie do wiedzy i 

łaski Najjaśniejszego Pana adresu o przebaczenie 

winy za przeszłość i najmiłościwszą ojcowską 

opiekę Jego Cesarsko Królewskiej Mości na 

przyszłość. Wskutek tego zgromadzeni przygoto-

wany adres o jakim mowa podpisawszy, upraszali 

naczelnika wojennego powiatu wieluńskiego o 

poniesienie onego właściwą koleją do wiedzy i 

najmiłościwszego przyjęcia Najjaśniejszemu Panu. 

Naczelnik wojenny zakomunikował mi kopię 

rzeczonego adresu z zamieszczonymi na nim 

podpisami celem przesłania onego prezydentowi 

miasta Częstochowy, wójtom gmin i burmistrzom 

miast z poleceniem, aby ci o zaniesionym adresie 

niezwłocznie zawiadomili wszystkich mieszkań-

ców w obrębie ich administracji zostających i 

przyjmowali od nich podpisy do podanego adresu, 

o ile wzmiankowani mieszkańcy takowe składać są 

chętni. Podpisy takowe mają być w każdej gminie 

na oddzielnym arkuszu lub na kilku, jeżeli jeden 

arkusz nie wystarczy, zamieszczane i nadesłane 

najpóźniej do dnia 19/31 grudnia bezpośrednio 

naczelnikowi wojennemu powiatu wieluńskiego a 

to w tym celu, iżby takowe dołączone być mogły 

do podanego już adresu. O tym wszystkim 

zawiadamiając prezydenta, wójta gminy i 

burmistrza miasta i przesyłając w odpisie 

wzmiankowany wiernopoddańczy adres z 

podpisami na zasadzie udzielonej mi przez JW. 

Gubernatora cywilnego warszawskiego informacji 

z dnia 28 listopada (10 grudnia) r.b. Nr 56 polecam 

ścisłe i spieszne wykonanie powyższego 

zarządzenia pod surową odpowiedzialnością za 

niedokładność lub opóźnienie.  

podp[isał] Szmidecki 

sekretarz powiatu 

Kopia 

Najjaśniejszy Panie! 

Najmiłościwszy cesarzu i królu! 

Klęski i nieszczęścia, jakich kraj nasz od kilku 

miesięcy doznaje, przez Twoje tylko 

nieograniczone miłosierdzie Najjaśniejszy Panie 

uchylone być mogą i Królestwo Polskie jedynie 

mądrością Twoją kierowane wrócić może do tego 

stanu, w jakim je teraźniejsze burzliwe wypadki 

zastały.  

Fot. 62. Relacja z Bitwy pod Kluskami, „Dziennik Poznański” 1863, nr 99, 

1 V, s. 1. 
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Przekonani o tym z głębi serca, my 

mieszkańcy wszystkich stanów powiatu 

wieluńskiego, korząc się u stóp Twego Majestatu, 

błagamy Cię Najjaśniejszy Cesarzu i Królu, o 

wspaniałomyślne darowanie nam winy za 

przeszłość i przypuszczenie nas do tych łask, 

jakimi cieszą się poddani innych krajów 

obszernego państwa pod opieką Twoją zostających, 

Niniejszy błagalny adres składamy u podnóża 

Tronu Waszej Cesarsko Królewskiej Mości jako 

wyznanie naszej wiernopoddańczej uległości.  

Tu następują własnoręczne podpisy”24. 

 

Mimo początkowych sukcesów powstanie 

styczniowe zakończyło się klęską powstańców, z 

których w sumie kilkadziesiąt tysięcy zostało 

zabitych w walkach, blisko 1 tys. straconych, ok. 

38 tys. skazanych na katorgę lub zesłanych na 

Syberię, a ok. 10 tys. wyemigrowało. 

Fot. 63. Fragment artykułu o represjach wobec powstańców w powiecie 

wieluńskim, „Dziennik Poznański” 1863, nr 297 (30 XII), s. 1. 

Na stanowisko chłopów w powstaniu 

próbowali wpłynąć tak naczelnicy powstania, jak 

również propaganda carskich oddziałów 

                                                 
24 Pismo naczelnika powiatu wieluńskiego do wójtów gmin i naczelników 
miast w sprawie podpisywania wiernopoddańczego adresu do cara, cyt. za 

wojskowych. „Rozgłaszali oni wśród chłopów, że 

to car, ich opiekun i dobry ojciec, pragnie im nadać 

użytkowaną ziemię na własność, a przeciw tym 

jego zamiarom buntuje się szlachta wzniecając 

powstanie. Tym sposobem starali się zjednać 

przychylność włościan, przeciwstawić ich 

powstańcom i szlachcie. Aresztowanych ziemian, 

podejrzewanych o sprzyjanie powstaniu, bito i 

poniżano wobec zgromadzonych włościan i służby 

dworskiej, którym obiecywano rozdawnictwo 

użytkowanej przez nich ziemi”25. 

Choć Manifest powstańczy Rządu 

Narodowego z 22 stycznia 1863 r., który obiecywał 

najbiedniejszej ludności wiejskiej (zagrodnikom, 

chałupnikom, komornikom, parobkom) za udział w 

powstaniu po 3 morgi gruntu z dóbr narodowych, 

nie został wdrożony, to z pewnością żądania 

chłopów miały istotny wpływ na wydanie ukazu z 

2 marca 1864 r. „O urządzeniu włościan w 

Królestwie Polskim”. Wprowadzał on powszechne 

uwłaszczenie chłopów, czyli nadanie im prawa 

własności do posiadanej przez nich ziemi, bez 

wykupu. Chłopi otrzymali prawo własności do 

użytkowanej ziemi, a odszkodowania dla 

dziedziców pochodziły z funduszy rządowych 

uzyskiwanych z wysokiego podatku gruntowego. 

Natomiast chłopi bezrolni otrzymali ziemię z dóbr 

narodowych, kościelnych i skonfiskowanych 

uczestnikom powstania. Konsekwencją tego było 

zmniejszenie liczby chłopów bez ziemi, 

zwiększenie liczby małych gospodarstw, podczas 

gdy do wybuchu powstania dominowały w 

strukturze rolnej na wsi w Królestwie Polskim 

gospodarstwa średnie (ponad 8,5 ha). 

Uwłaszczenie włościan na podstawie carskich 

dekretów, biorąc pod uwagę chronologię, było 

najpóźniejszym wydarzeniem na ziemiach 

polskich. Poprzedziło go uwłaszczenie w zaborze 

pruskim – 1823 r. i w zaborze austriackim – 1848 r. 

Zapisy zawarte w ukazie carskim o samorządzie 

gminnym wykorzystane zostały ponadto przy 

tworzeniu ustawy o samorządzie terytorialnym już 

w czasach rodzącej się II Rzeczypospolitej. 

Pamięć o powstańcach poległych na ziemi 

wieluńskiej była żywa w dwudziestoleciu 

międzywojennym. Urząd Gminy Kamionka w 

piśmie z 1930 r. odpowiadał Starostwu 

Powiatowemu w Wieluniu, że w Dzietrznikach 

znajduje się zbiorowa mogiła 29 powstańców 

poległych na polach wsi Kluski oraz pojedynczy 

grób poległego w tej bitwie Teodora Suchorskiego,  

T. Olejnik, Powstanie styczniowe, dz. cyt., s. 400-401. 
25 Tamże, s. 96. 
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które wymagają remontu. Mogiły tej przed wojną 

nie udało się wyremontować, w czasie okupacji 

zniszczyli ją Niemcy. Po wojnie została 

odtworzona, w 1999 r. przebudowano pomnik 

nagrobny, a w 2016 r. dokonano gruntownych prac 

remontowych i wymiany tablic przy mogile, dzięki 

wsparciu finansowemu z Rady Ochrony Pamięci 

Walk i Męczeństwa w Warszawie oraz Wojewody 

Łódzkiego. Przy okazji uzupełniono tablice o wiele 

nowych nazwisk, które dzięki wieloletniej pracy 

badawczej profesora Tadeusza Olejnika oraz 

dyrektora Muzeum Ziemi Wieluńskiej Jana 

Książka udało się ustalić. Nazwiska powstańców 

nie są jedynymi, sąsiadują one obok tych, które 

zapisały się w dalszej historii tej gminy. 

Fot. 66. Poczty sztandarowe na obchodach 154. rocznicy Bitwy pod 

Kluskami. 

W 2007 r. w lesie dzietrznickim nieopodal 

Kałuż, został odsłonięty i poświęcony Pomnik 

Ofiar Powstańców Styczniowych poległych w 

bitwie pod Kluskami. Poświęcenia obelisku 

dokonano w 144 rocznicę bitwy a okazją ku temu 

stały się uroczystości 3-majowe i uroczysta Msza 

Fot. 64. Młodzież z Załęcza Małego na obchodach 154. rocznicy Bitwy pod Kluskami. 

Fot. 65. Pismo Urzędu Gminy Kamionka do starostwa powiatowego w 
Wieluniu ws. spisu grobów bohaterów walczących za Niepodległość, 15 IV 

1930. 

 



32 Bitwa pod Kluskami 

Święta w Dolinie Objawienia. W uroczystości 

udział wzięli przedstawiciele duchowieństwa na 

czele z księdzem Stanisławem Matuszczykiem – 

prałatem kapituły radomszczańskiej, gminne 

władze samorządowe, przedstawiciele wieluń-

skiego nadleśnictwa oraz jednostki straży 

pożarnych z gminy Pątnów. 

Od wielu lat Mogiłą powstańców w lesie 

opiekuje się Urząd Gminy w Pątnowie oraz 

uczniowie z Zespołu Szkół Samorządowych w 

Dzietrznikach, którzy przy wsparciu dyrekcji 

szkoły corocznie składają na symbolicznym 

obelisku kwiaty.

Fot. 67. Mapa Chrzanowskiego z 1859 r. z zaznaczonym szlakiem przemarszu oddziału powstańczego Franciszka Parczewskiego. 
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